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Z d z m n ą  obojętnością przechodzi spo łe
czeństw o po lsk ie  n a d  stra szn e ta i w iadom o
ściami, jak ie  nadchodzą  z niem ieckiej caęści 
G. Ś ląska. 0  k ilk a  m ii zaledw ie ludność 
po lska  dan-emnie w ola pom ocy, w y d an a  na  
łup zdziczałych b and  orgeschow ców . P a lą  
oni wsi, k a tu ją  i zab ija ją  nie ty lk o  m ęż
czyzn, a le  ko b ie ty  i dzieci. D opuszczają  się 
w yrafinow anych okrucieństw , ja k b y  z a 
czerpniętych z arsenału  bolszew ickich cźe- 
rezw yczajek. R ozgryw ają  się  sceny , p rzy 
pom inające ponure czasy  średniow iecza. 
Dzicz ten  to iiska w yw leka z dom ów  kobie
ty , odziera z  sza t, k a tu je  i n ag ie  —  w śród  
w ycia tłuszczy  n iem ieckiej —  pędzi p o  uli- 
each. T a k  w yg ląda ją  „now e N iem cy" w  XX. 
w ieku, w  cz te ry  la ta  po zaw arciu  pokoju...

Z n ajw iększą  za jad łośc ią  orgescihowcy 
p rześladują duchow ieństw o. W ielu  k sięży  
zam ordow ano, innych zm uszono d ó  ucie
czki. W  ja k  barbarzyńsk i sposób znęcają  
się nad  swem i ofiaram i, m alu je  w po tw or
nych barw ach list, jak i świeżo nadszedł od 
parafian  z Biraiwy:

O g. 1-ej w nocy probostwo ks. Nett era 
w Birawie — czytamy w  tym liście —  zo
stało otoczone przez kilkudziesięciu bandy
tów, uzbrojonych w karabiny maszynowe, 
ręczne i rewolwery. Około 60-ciu innych 
bandytów otoczyło wieś 

Gdy ksiądz proboszcz posłyszał niezwykły 
hałas i wezwania: „otworzyć!", podbiegł do 
okna i zaczął z całej siły dąć w trąbę alar
mową. Ale w tedy bandyci zaczęli działać. 
Jeden z nich krzyknął: „Karabiny maszyno
we w ruch!" Rzeczywiście w tejże chwili po
sypał się grad kul, wybijając szyby, niszcząc
nrur i meble.

My, mieszkańcy wsi, dobrze słyszeliśmy
rozpaczliwe alarmy i widzieliśmy co się dzie
je, jednak nie odważyliśmy się wyjść z po
mocą, gdyż banda była zbyt liczna, aby się 
można byio jej przeciwstawić. Bandyci więc 
dziąląh n^o^pdnjfi Przedewszyatkiem wywa 
t j ł f  łtótoj© urawt Wcbodo-wych, wybijając 
w nich szyby, następnie wtargnęli do poko
ju  kobiet. Powaliwszy je  na ziemię, zaczęli 
w nieludzki sposób znęcać się nad niemi, bi
jąc jo kolbami i gumowemi pałkami. Meble 
w mieszkaniu zniszczyli, a co się dało, 
skradli.

W  ostatniej chwili ksiądz proboszcz Net- 
te r ukrył się na strychu. Rozwścieczeni dłuż- 
8zem poszukiwaniem bandyci wreszcie zna
leźli go, sprowadzili na dół i tu taj przed je
go własnem probostwem, zaczęli w barba
rzyński 3posób bić go gumowemi pałkami 
i kolbami od karabinów. Jeden z bandytów 
podbiegł z tyłu i 'z całej siły uderzył dłu
tem w głowę księdza, zadając mu ciężką 
ranę, o dwueentymetrowej głębokości, z któ- 
rej wypłynęło tyle krwi, żo cała twarz i  całe 
ubranie były nią nawskróś przesiąknięte. Ca
le ciało jego było pokryte ranami i sińcami

. O to obraz z ży c ia  P olaków  pod panow a- 
biein niem ickiem ! I  to  się dzieje n a  oczach 
B uropy, k tó ra  Polsce p o tra fiła  narzucić  
trak ta t  o m niejszościach na rod owy-ch. na  
Po&ramiczu p ań stw a  polsk iego , w  k tó rem  
z^ ie k rocie  Niemców. Zbrodniarzom  ulem ie- 
®kiin n ie przyjdzie n aw et n a  m yśl, że  lud- 

ość p o lska  m oże chw ycić się  odw etu , że za 
*®h zbrodnie  —  m ogą odpoku tow ać ich ro- 

w  Polsce. N iem cy zn a ją  P o laków  
^  ty m  w ypad k u  w cale się n ie  przeracho- 

r<wi 9 * ^  tia  niem ieckiej części G. Ś ląska 
g ę g a j ą  się jęk i m ordow anej ludności poi 

. L _my z N iem cam i obchodzim y się, ja k  
1^'kiean. L ecz jeśli P o lsk a  nie m oże odpo- 

Ba g w a łty  rów nem  barbarzyń- 
J t te n i ,  to  jed n ak  n ie  m oże im  p rzy p a try - 

a c się  obojętn ie —  ja k  to  dzieje s ię  do- 
^ c h c z a s . Bo nie są  to  ty lk o  w ybryk i zdzi
czałych band  orgeschow ców . J e s t  to  plano- 

a  akcya , k ie row ana  z B erlina. R ząd  nie- 
leeki n a tu ra ln ie  udaje , że z  teani zbrod-

ru'?my S f  “ “ W8p6Jjłe^ ° ’ a le  ***  *0 wie-

B arbarzyństw  ty c h  d o puszczają  s ię  Niem- 
^ z c a l ą  p re m e d y ta c ją , z  w yraźn ie  okre- 

celem. Chodzi o sterro ryzow anie
. *00 w ypędzenie ludności po lsk iej przed

k tó ry  m a się  odbyć dn . 8 wrze- 
g * *  * zadecydow ać, czy n iem iecka część G.

byó PTOwinCyą pruską,, czy  też
tuutonc Państw eni R zeszy. H asło
brdno^ć N iem cy, a b y  sfcaptować
plebiacy+PC>lslcą 5 waha jace  się żyw io ły  przed 
czech ń i a 1 ^órnośląsldm . A le n ik t  w  Niem- 

0 autonom ii G. Ś ląska, a  rząd 
stw o i 1 Ce te raz  odnieść w alne zw ycię- 
tęsknią i ?  ie  w szyscy  G órnoślązacy
ki ła:dn<y;s 3— Je d y n ą  przeszkodą by ła  
*r>-  * " -1 Polska. W ięc u rząd za  się pogro-

s ty aM w o  barbarzyńców  prusldcU. T a k  sa
mo, ja k  w  czasie w ojny. AJe jeśli je s t  fak
tem , że zbrodnie górnośląskie N iem ców  s ą  
p lanow ą ro b o tą  rządu  niem ieckiego, że są  
dokonyw ane z  określonym  celem , rząd  pol- 
s ld  pow inien zdobyć się  n a  k ro k  stanow 
czy . Je ś li n ie  pomojże in terw encja! dyplo
m aty czn a  w; B erlinie —  trzeb a  się  chw ycić 
ostatecznego środka —  pozbaw ien ia  N iem 
ców  ty c h  p raw  i  przywilejów;, jak im i cieszą 
się  w  Polsce. N iem a moiwy to. o odw ecie, 
o  gw ałtach . A le N iem cy w  polskiej części 
G. Ś ląska  posiadają, w szystk ie  te  p raw a, ja 
kich d o tychczas zażyw ali. M ają sw oje  szko
ły , języ k  niem iecki je s t  rów noupraw niony 
w  urzędow ania  i1 t. p . Is tn ie je  n aw e t spe- 
cy a ln a  o rgan izacya „Denitscher Y ołksbund", 
k tó ra  m a n a  celu  pielęgnow anie niemie- 
ckości w  polskiej Części G. Ś ląska. Słowem, 
tu  pełna sw oboda i  w olność —  g d y  p o  ta m 
te j stron ie  zbrodnie i  m orderstw a! Czyż tar

J Q TXTvzxyi TYr7.X7-Sl/IIWHO t, _____
k i s ta n  n ie  je s t  po tw orny? W ięc  na leży  p rzy 
najm n ie j ograniczyć N iem ców  w  praw ach 
d o  czasu, pók i nie u s ta n ą  besty a ls tw a  n ie 
m ieckie n a  G. Śląsku. S. Ch.

Praga. P, 'A. T. „Frager Bresse" donosi: 
W związku z podjóżą. austryaokicgo kanclerza 
Dra Seipla do Pragi, nastąpiła pomiędzy, czecho-; 
słowackim prezydentem ministrów i ’ministrem 
spraw zagranicznych, Drem Beneszem a wło
skim ministrem spraw zagranicznych Szance
rem wymiana zdań o politycznej sy tu ac ji. Re
zultatem tej wymiany zdań było skonstatow a
nie zupełnej zgodności zapatrywań, a zwłaszcza 
ciągłość porozumienia zawartego swego czasu 
w czasie pobytu D ra Benesza' w Rzymie z rzą
dem włoskim. Porozumienie ówczesne dotyczy
ło wzajemnego zobowiązania się obu rządów do 
ścisłego przestrzegania układu .wersalskiego.

fiłasy prasy.

rodni Politika", „Tribuna" i  „Czeskie Słowo".
Z nich wszystkich najrealniej ujmuje kwestyę 
„Narodnl Politika". Pisze ona: W swojem og^- 
danlu się zapomocą, da Austrya pierwszeństwo 
Pradze, gdyż to będzie dla niej korzystniejsze, 
tak ze; względów politycznych, jak i ekonoml- 
cznych,,;niż oparcie się o Włochy. W danej bo
wiem chwili łatwiej będzie uwolnić się Austryi 
od zależności politycznej czeskiej, jak włoskiej. 
Zre3ztą sądzi wspomniany dziennik, 4e Czesi po
mogą. Austryi jak dalece im pozwolą"na to  ścfc 
własne interesy, podkreśla zwiaszcza. że uczy- 
rdą to w swoim własnym interesie. Powyższy 
dziennik uważa podróże X. Seipla za wyzywa
nie jednego ^państwa przeciwko drogiemu. I

w ,ty* i*r/iUo/.it
i  morduje bezbronnych!, Cel <3o V _. 

Ropnia osiągnięto, bo 60.000 u  > ' " 
r scłirotiRo się do polskiej części C- -»4 

■fot. 1  liczba, u-riókiuierów wciąż wzia* .-  
W całę; ohydzie występuje tu eh.edoc

Ifpządnley nie ctpz|is@ją zasiłków .
W arszawa. (Teł. wł.) Ministerstwo skarbu od

mówiło wydania jakichkolwiek zasiłków dla 
urzędników za miesiąc sierpień i wrzesień. Po- 
stanowenie to  wywarło przygnębiające wraże
nie w kolach urzędniczych.

htutrafali) stan apraeizanjjs) Litwa.
Warszawa. (Tel. włó Wczoraj bawiła w W ar

szawie delegacya m. Lwowa, która przybyła, 
agy zamieyować w  Ministerstwie skarbu i  u  pre
zydenta ministrów energiczniejszą i skuteczniej
szą walkę z drożyzną na kresach. Dziś, gdy 
zbliżają się Targi Wschodnie, położenie we 
Lwowie staje się wprost katastrofalnemu Po
mimo spodziewanego napływu obcych na T a rg i,, 
miasto nie ma i nie przewiduje najmniejszej mo
żności zaopatrzenia aprowizacyjnego.

Delegacya wskazała, że za ministerstwa p. 
M ichalskiego'planow ano rzucenie na rynek 
1.300 wagonów cukru, k tóry  m iał służyć jako 
rcgulator cer, a teraz niewiadomo, co się z tym 
cukrem stało.
PODRÓŻ NACZELNIKA PAŃSTWA DO BU

KARESZTU.
W arszawa. (Tel. wł.)' „Kuryer ro raan y “ do

nosi — prawdopodobnie na podstawie iuforma- 
cyi z Belwederu — że podróż Naczelnika Pań
stwa do Bukaresztu ma nastąpić między i O a 
15 września i potrwa 6 dni. W miesiącach je
siennych nastąpi prawdopodobnie rewizyta kró
la rumuńskiego Ferdynanda, dla którego w 
Warszawie byłyby przeznaczone apartam enta 
pałacu Łazicukowskiego.

STUDENCI FRANCUSCY W WARSZAWIE. 
Warszawa. (Tel. wł.) Dn. 11 września przy

będzie do Warszawy wycieczka studentów 
francuskich, zaproszona jeszcze przez b. prezy
denta Ponikowskiego.

Pogróżki komunistów.
Warszawa. (T el. wł.) Komuniści, tropieni 

przez polieyę warsr.«,wi>i-:ą, zasypują wyi-unh:- 
wców i komisarzy polioyi listam i pełnymi po
gróżek. W tych dniach polieya otrzymała list, 
grożący jej urządzeniem „krwawego piątku", w 
którym  ma być urządzony szereg zamachów 
na funkeyonaryuszy połicyi.

Paw rat zabytków  polskich z  Rosyi.
Mosicwa. U. A. T. W ; i   A- • ż.-jiozy-

tu ra  delegacyi polskiej w mieszanej komisy! 
spocyalnej przyjęła od strony sowiocMoj me
ble k ry te  arrasami w liczbie 13 sztuk oraz li- 
taury i rzeźbioną w drzewie figurę Chrystusa 
z muzeum suworowskiego. Uchwala o ' daniu 
tych objektów zapadła już przed szeregiem mie
sięcy. Prace prowadzono w Piołrogrodzi.-- nad 
odbiorem archiwów ziemskich są. ha ukończe
niu, poczem .m stąr: przejmowanie archiwum he 
raldyki,

Im in a  bszw jztianiaw a w Psisee.
Warszawa. (A. W.) Zgodnie z decyzyą spe- 

eyalnego zebrania, zwołanego w swoim cza
sie przez stowarzyszenia wolnomyślicieli pol
skich, opracowywany je s t obecnie specyalny 
sta tu t, mającej powstać niebawem gminy bez- 
wyzMniowej w Polsce.-D o opracowania pra
wnej strony sta tu tu  uproszono kilku znanych 
prawników, którzy prace zakończą w przy
szłym miesiącu, poczem sta tu t wręczony bę
dzie ministerstwu spraw wewnętrznych.

ROKOWANIA POLSKO GDAŃSKIE. ‘ 
W arszawa. (A. W.) Z kół urzędowych dono

szą, iż sprawa wydalania obywateli polskich % 
Gdańska, sprawa towarzystw Ud. została już za
łatwiona w mysi życzeń rządu polskiego. Wo
bec tego rozpocząć sic mr.ją dalsze rokowania 
polsk o- gdssńf k sc w sprawa cli gospodarczych.

Bertin. \K. W.) Dzisiaj obędą się właściwe 
narady dr. Seipla z  rządem niemieckim.

Pewne światło na rezultat, tych rokowań 
rzucają głosy prasy. „Deutsche AUg. Ztg“ są
dzi, źa nawet w  ramach wersalskiego dyktatu, 
nawet w tak  rozpaczliwej sytuacyi, w  jakiej 
obecnie znajdują się Niemcy, znajdą się środ
ki, lctćre umożliwią powrót Austryi do Niemiec. 
„Lokal Anzeiger“ zastanawiając się nad mo
żliwością pomocy Austryi, sądzi, że narazie 
można ty lko myśleć o zespole miarodajnych 
czynników bankowych i  przemysłowych tak  
jednej, jak i drugi oj strony.

Rzym. (A. W.) Tutejsza prasa1 zajmuje się 
żywo problemem austryackiin i  jak z głosów 
prasy można sądzić, kanclerz Seipeł mdże li- 
czyć na przychylne załatwienie w Rzymie swo
ich postulatów. Cały szereg artykłulów, po
święconych te j Bprawie, ożywiony jeet jedną 
myślą, żo Włochy, jako najbardziej zaintere
sowane mocarstwo, powinny Austryę uczci

wie wspomódz. „Idea Nazionale" rozważa mo
żliwość dyplomatycznej inteiwencyi na ko
rzyść Austryi, jak i  finansowej pomocy. Nie 
obcą jest jej także myśl militarnej okupacyi 
Austryi, f

Paryż. (Ak W.) Głoęy fatejszej prasy, wyra
żają pewne zaniepokojenie podróżą ks. prał 
Seipla. ,Jntńans^eajit“ jest zdania, że za
winiła w tem nieopatrzna poliryica Francyi. 
Ten sam dziennik pisze, że koła polityczne 
włoskie są przygotowane przyjąć kanclerza 
bardzo serdecznie.
OPINIA’ CZESKA O PODRÓŻY X. SEIPLTA.

Praga. (A. W.) Co opinia czoska sądzi o po
dróży X. Seipla do Pragi, ilustrują głosy powa
żnych dzienników, jak „Narodni L isty", „Na-

Min. StraasLurcec w Katnwieacli.
Katowice. P. A. T. Przyjechał tu minister 

Strassburger. Rano w gmachu województwa w 
obecności p. wojewody Rymera odbył minister 
konferencyę z przedstawicielami pracowników 
i robotników oraz z przedstawicielami przemy
słu górnośląskiego. Obie strony poruszyły sze
reg kwestyi dotyczących nledomagań życia go
spodarczego. W ypowiedziano się zgodnie za 
łtoniecznością współdziałania społeczeństwa z 
rządem w celu sprowadzenia do należytego 
stanu kolejnictwa i aprowizacyi na G. Śląsku. 
Szczególnie domagano się zniesienia różnych 
ceł, które hamują dowóz odnośnych towarów 
z zagranicy, a których z głębi Polski dowozić

nie można.
Minister Strassburger w przemówieniu swo- 

jt-m zaznaczył, że Polska jako k ra j o dążeniach 
pokojowych i hołdujący zasadom szczerze po
kojowym, nfe wykorzysta przyłączenia G. Ś!ą- 
sl«» do Macierzy dla celów militarnych. Dalej 
p. Strassburger ilustrował co rząd polski do
tychczas ucznił i czego zamierza jeszcze do
konać, a b y  przemysł górnośląski w niezem nie 
ueierrńał i mógł konkurować z przemysłom za
chodu.

Minister zaznaczył żft zwiedzi przemysłową 
część G. Śląska i będzie miał spobobność ze-

B t « *  Węgrów.

Rząd litewski do Ligi tiarsddi.
Genewa. P. A. T. Rząd li tewski zwrócił się do 

Ligi narodów z prośbą o wniesienie kwestyi wy
borów wileńskich, kw estyi przyłączenia Wiień- 
szczyzny do Polski, oraz całej sprawy wileń
skiej-na najbliższem plenamem zgronu dzeunu

Litwa wppawadza własną wafutą.
Ryga. P. A. T. Donoszą z Kowna: Litewski 

minister spraw wewnętrznych oświadczy!, że 
'katastrofa walutowa niemiecka zmusza Litwę 
do Jaknajszyfc8zego wprowadzenia własnej wa-; 
luty. Jedną z najbardziej pilnych spraw, k tórą 
zająć się’musi "ministerstwo spraw wewnętrzn.,-' 
jest utworzenie odrębnego patryarchatu  prawo
sławnego na Litwie^

Wiedeń. (A W.) Podróż kanclerza anstrya- 
ckiego wywołała w Budapeszcie duże zanie
pokojenie, cźego dowodem jest zwołanie nad
zwyczajnej Rady ministrów, która postanowi
ła wyrazić swoje zastrzeżenia w Radzie Naj
wyższej co do podróży kanclerza anstryadrie- 
go. Cała węgierska prasa nważa podróż ks. 
prał. Seipla do Pragi za przygotowanie planu 
napadu jia Węgry. „Az Ujsag", organ stojący 
hardzoi blisko prezydenta ministrów, hr. Betle- 
na, nazywa podróż austryacldeh polityków 
„słowiańskim -korytarzem". •

URATOWAĆ AUSTRYĘ MOGĄ, PAŃSTWA 
SUKCESYJNE. ' •*?>: ;"v

Paryż. (A. W.) „Journal" omawiając Kryty
czne położeni© Austryi, jest zAania, że tylko 
państwa ©akcesyjne mogą uratować 'Austryę!- -  t, • - -rv: 3-- j____«_

rdtetylko na działaniu przeciw powrotowi mary 
przeszłości, ale raczej na śmiałem rozwiązaniu 
problemu przyszłości ta jaki' uchodzić może 
kwestyi amatryackas

Przepaiłe tunyf riparacyju.
Waszyngton. (A. W.) Prasa raądowa tozW ir 

źaJąc IkSytyczne 'położenie Austryi,, jhet! zdania, 
że pożyczka, którą państwa koalicyjne, udzie
liły Atrafryfw wysokości 3 . miliobów funtów 
szteriingów, nie mogła jej I tak pomódz, gdyż 
traktat wetsalsla stwarzając samodzielną 'Au
stryę ni©- 'dał jej odpowiednich podstaw egzy- 
steneyi, )konferencya zaś londyńska dopełniła 
tylko miary. (Wszystkie dzienniki są zdania, że 
z Anstryi nie będzie można nigdy wydobyć sam 
reparacyjnycb.

tknięcia się z ludem pracującym, przyjrzenia się. 
jego pracy i wysłuchania jego dezyderatów.

Głosowanie na Śląsku Opslskjui.
ORC-::SIO\7€Y I  REICLSWEHRA D 2!.\LA JĄ  

Katowice. (A. W.) „Lud" - ogłasza: Dn. 18 b. 
m. v/ Mysłowicach odbył s;ę zjazd delegatów fi
lii Związku uchodźców , na klć-rym głównym te
matem była ro zp raw a nad głosowaniem w  spra
wie autonomii na Śląsku opolskim. Mówcy, 
głównie zaś ks. Zając oświadczyli, żo polska lu
dność‘ze Śląska opolskiego żąda glosowania ta 
kiego. aby wszyscy Polacy mogli wziąć w niem 
udział. Stwierdzono dowodami, że dzisiaj po
wrót na teren śląska opolskiego na głosowanie 
jest niebezpieczny z powodu niebezpieczeństwa 
grożącego ze strony Orgeszowców oraz policyi

niemieckiej Reichsweliry. Postanowiono zatem 
przez wybraną na zjeździć delegacyę żądać od 
Calondera i komisyi mieszanej urządzenia dla 
uchodźców głosowania w jednem miejscu na 
terenie województwa pod kontrolą stworzonej 
w tym  celu komisyi parytetycznej. Następnie 
na zjeździe zarządzono, aby p. Calonder zażądał 
dla poszkodowanych przez Selbstsclmts od
szkodowania za stra ty  poniesione podczas po
wstania.

Rząd finlandzki a umswa warszawska,
Helsingfors. (A. W.) Rząd finlandzki oficyal- 

nie oświadczył, że wskutek specyalnych warun
ków, w /w ołanych sytuacyą parlamentarną, 
umowa warszawska nie mogła być ratyfikow a
na., jednakże rząd f in la d ^ ^ jp p "  ,vnio z całą sta 
nowczością, że dążyć b ę m e  do utrzymania po
rozumienia państw bałtyckich.

Z komisyi reewakuaeyjnej r  Moskwie.
Sowiety rozmyślnie odwlekają sprawę. 

Moskwa. P. A. T. Czternastego1 sierpnia od
było się ósme plenarne posiedzenie mieszanej 
komisyi reewakuacyjnej w Moskwie. Porządek 
dzienny posiedzenia, ustalony w porozumieniu 
z delegacyą rosyjsko-ukraińską już na tydzień 
przed posiedzeniem cbcimowal sprawy, doty
czące biegu i rezultatów prac podkomisjo prze
mysłowej, kolejowej, rolnej, mienia użytku 
domowego, oraz mienia byłych przedstawicieli 
polskich w Rosyi. Delegacya polska złożyła ob
szerną deklaracyę, w której szczegółowo omó
wione zostały wyniki dotychczasowej, blisko 
rocznej pracy podkooiisyi i postawiła wnioski 
zmierzające do uregqlow'ania metod wspólnej 
pracy obu delegacyi oraz zgłosiła projekt bie
gu prac na najbliższe miesiąc©.

Mimo, że porządek dzienny był z góry wia
domy delegacyi rosyjsko-ukraińskiej, a poru
szone -sprawy oddawna były przedmiotem spo
rów ©bu delegacyi — delegacya rosyjska uchy
liła się od wszelkiej dyskusyi nad złożoną de- 
klaracyą i złożonymi wnioskami, zapowiadając 
udzielenie odpowiedzi na piśmie, nie oznacza
jąc jednak terminu zgłoszenia tej odpowiedzi. 
Zmierza to  oczywiście do odwlekania sprawy, 
wszelkie bowiem zapowiedzi i obietnice nic by
wają wykonywane, pisma zaś, a  naw et noty 
zostają z reguły bez odpowiedzi.

Rfisferenaja w Pradze.
Warszawa. P. A. T. Dnia 27 b. m. odbędzie

się w Pradze zjazd ministrów zagranicznych 
państw małej ententy i Polski dla omówienia* 
i ewentualnego uzgodnienia stanowiska wotreo' 
spraw stojących na porządku dziennym raj-* 
bliższych :■ zebrań Ligi narodów. Jak o  delegat 
rządu polskiego wyjechać ma na zjazd p o sd 1 
Rzeczypospolitej polskiej w Pradze, p. Erazm 
P iltz  w towarzystwie Dra Badera, p. Hempla 
1 Dra Łosia.

Praga. P, A. T. Wedle 'doniesień dzienników 
czeskich, konfereneya ministrów spraw zagra-, 
nieznych małej koalicyi przy udziale reprezen
tan ta  Polski rozpocznie się w niedzielę w Pra
dze Równocześnie donoszą dzienniki czeskie,1 
że mała koalieya sprzeciw! się przyjęciu Wę
gier ido Ligi Narodów. Na konferencyi omó
wioną zostanie międzyi innemi również kwesty* 
uzyskania przez małą enientę miejsc* w Radziła 
Ligi narodów.

Rzym. P. A. T. P rasa włoska żywo interesu
je' się konferencją praską. „Ił. Mondo* ubołewą 
z tego powodu, że W łochy swego czasu nie ob-’ 
jęły steru politycznego w malej entoncńeL 
Dziennik ter pisze: „Włochy nie mogą dopiró 
óclć, aby w Pradze 1 Belgradzie mówiono be* 
ogródek o  sukcesy! Anstryi, k tó ra  w interesie 
Włoch powinna być utrzymana przy życia’1. 1 
„TL Hondo1’ zaznacza, Se udział Polsld i Rumu-* 
nil w  konferencyi. płaskiej mógłby nadać bar-' 
dziej zdecydowaną oryenfacyę polityczny1 
wszystkim państwom, wchodzącym w skła# 
małej ententy,

WYJAZD BENESZA DO MARYENBADU.
Praga. P. ’A. T. (Czeskie Biuro pras.). Prezy-jj 

dent ministrów, Dr Benesz^ w yjechał dzisiaj do‘ 
Maryenbadu w celu rozpoczęcia konferencyi 4  
jugosłowiańskim prezydentem ministrów Pasiv
czem.

Ruch powstaftczj na Ukrainie.
Lwów. (A W.) A kcya różnorodnych oddzlą 1 

łów powstańczych na Ukrainie trwa DadaL; 
Ostatnio jedna z  grup powstańczych podsunełw 
się pod eam Kamieniec Podolski. Patrole po
wstańcze dotarły  do przedmieścia miasta. Wo}<: 
ska sowieckie zlikwidowały atak. Schwytano! 
całą grupę powstańców po otoczeniu sąsie
dniego lasu Dłuieekiego. W obawie przed za
jęciem Kamieńca rozstrzelano 30 Ukraińców,, 
znajdujących się w więzieniu w gmachu byłej 
czerezwyezajki. Ruch powstańczy stwierdzona 
również w rejonie Uszycy i Boli na.

Lwów. (A. W.) Korespondent nasz z pogra
nicza nad Zbruczem dowiaduje się, że w Ty- 
respolu na Ukrainie w ykryto 9pisek organiza- 
cyi ukraińskiej Petlurowców. Znaleziono wiele 
m ateryału wybuchowego i pism agitacyjynch. 
Aresztowani spiskowcy, poddani w Śledztwie' 
badaniom, naprowadzili sędziów na spisek w 
Odessie.

Lwów. (A. W.)' Korespondent nasz z pogra
nicza nad Zbruezem donosi, że dla opanowa
nia rozwijającego się ruchu powstańczego wła
dze sowieckie ściągają na Ukrainę nowe od
działy wojsk, których kierownictwo powierzo
no specyalnemu komendantowi dla zwalczania 
powstania, niejakiemu Aleksandrowowi.

TERROR CZERWONYCH KOZAKÓW.
W arszawa. (A. W.) „Rzeczpospolita" otrzy

m ała wiadomość z Ukrainy sowieckiej, te  
w Ploskiiowie i okolicy rozłożyła się caia dy- 
wizya czerwonych kozaków, którzy twierdzą, 
iż głównvm ich zadaniem jest walka z no
wym kursem polityki i res tau rac ja  prawdziwe
go ducha rewolucyjnego. Kozacy ci ćokony- 
wują masowej rew izji w sklepach, magazy
nach i kooperacyacb, zabierając- dla siebie 
wszystkie towary pod pozorom, że są  one po
chodzenia polskiego.
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Z dmai politycznego.
„Niezależność'* p. Drolpiera.

' '  J a k  wiadomo p. Drobner, były członek P. 
P . S-, założył sobie swoją własną partyę „nie- 
aafożuych socyalistów“ . Na czem jednak ma po
brać. niezależność partyi p. Drobni ra. dopiero 
dowiadujemy się z okazyi wyborow. Oto.,J§lą- 
Bki Głoe Por.“ zamieszcza następującą wymo
w ną wiadomość:

W  niedzielę obradowała w Katowicach w ho
telu CentraLnym konfereneya krajowa nowo za
łożonej niemiecko-socjalistycznej partyi w Poł- 
see. Jako  gość b ią ł udział w konferencji tej 
Dr Drobner, przywódca polskiej party i niezale
żnych socjalistów , k tóry  oświadczył, iż p a r 
ł y  a  j e g o  ł ą c z y  s i .ę  z n i e m i e c k i m i  
s o c y j i i s t a m i  w o b e c  w y b o r ó w  d o  
S e j m u ,  czy to  śląskiego, czy ogólno pol
skiego.

W tyaaże dniu odbyła się w Katowicach kon
ferencją  Komitet a Centralnego partyi niezale
żnych socjalistów  w Polsce. W konferencji tej 
brało udział pięciu przedstawicieli żydowskiej 
party i socjalistycznej robotniczej. W szytcy 
mówcy podkreślali, iż party a niezależnych so
cjalistów  n i e  c h c e  b y ć  ż a d n ą  n a r o d o 
w ą  p a r t y ą ,  p o l s k ą ,  lecz raczej międzyna
rodową cgólno-soeyalisiyczną torytoryainą par- 
ityą Rzeczypospolitej Polskiej.

Okazuje się więc, . że niezależna partya  p. 
£>rc bnera będzie bardzo zależna od... Berlina.

• ftlisya K om isji repar. do Niemiec.
K om isja reparacyjna, t. j. komieya radząca 

nad tern, czy Niemcy mają nareszcie zapłacić 
za zniszczenie północno-wschodnich departa
mentowi Fraueyi, a zasiadająca w Paryżu, wy
siała spec ja lną  m isję  do Berlina, jak  już do
niosły depesze.

Stało się to  wskutek niewyczerpanej w po
mysłach obutnrfccyi Lloyda Gcorge‘a  na korzyść 
Niemiec. Francuzi, nie chcąc odpowiedzieć 
wprost odmownie, zgodzili się pojechać z Angli
kami do Berlina, by dowiedzieć się ostatecznie, 
jak  Niemcy się zapatrują na „nowe projekty".

Wyjechali tedy do Berlina dn. 19 b. m. naj
wybitniejsi członkowie komisy! repaTaeyjncj: 
sir Joba  Bradbury ze stony angielskiej i  p. 
Mnuelerc ze strony francuskiej. W stolicy Nie
miec m ają oni radzić z przedstawicielami rządu 
niemieckiego w przyspieszonym tempie, aby 
w najkrótszym  czasie przyjść ćlo jakichś pozy
tyw nych wyników. Pośpiech jest wskazany ze 
względu na prestigo F ranc ji, a także ze wzglę
du na ogólną s> tuacyę europejską (spór grecko- 
turecki — wiszące bankructwo Austryi bli
skość zimy).

Przedmiotom jedynym obrad berlińskich jest 
pytanie, czy Niemcy dadzą Francyi jakieś pro
duktyw ne zastaw-y w  Nadrenii, za ©o otrzyma
łyby moratoryum do końca bieżącego roku.

Misya ma, podobno, do piątku 25 b. m. ukoń
czyć obrady, i  tego dnia powrócić do Paryża, 
tak . aby już w sobotę 26 b. m. komisy & repem- 
eyjna w kompk-cie mogła wydać definitywne 
brzęczenie.

Ruch przedwyborczy.
Z bloku „mniejszości naród owych*.

J a k  donosi syonistyczny „Nowy Dziennik" 
iz W arszawy, as bloku mniejszości narodowych 
zgłosił osta teczna przystąp!enio Centralny 
Zmą-zek kupców żydowskich, dla którego po- 
Btanówiono przeznaczyć jeden mandat do Sej
mu i jeden do Senatu.

Uchwały Komitetu żydowskiego w Krakowie.
„Nowy Dziennik" donosi:
W e w torek odbyło sio w lokalu Klubu ży

dowskiego w Kia ko wie zebranie reprezentantów 
grup kupieetwa i in teligencji żydowskiej, ce
lom omówienia sy tuacji wyborczej, i stanowi
ska, jalde zająć powinni żydzi wobec zbliżają
cych się wyborów sejmowych. Po ożywionej

dyskusji powzięto jednomyślnie następujące 
uchwały:

1) Da/żyć do zapewnienia ludności żydowskiej 
odpowiedniej reprezentaeyi do ciał ustawodaw
czych;

2) wejść w ścisły kon tak t z wszystkicmi po- 
krewnemi organizacjam i żydowskie mi;

3) stosownie do uchwały, powziętej p -zez 
ro lslde  Stronnictwo Demokratyczne, wejść w 
porozumienie z organizacjam i polskiemu, stoją- 
eemi na gmincie pełnego, prawnego 5 faktyczne
go równouprawnienia żydów i zapewnić- sobie 
wzajemne poparcie;

4j zwołać do Krakowa Zjazd mężów zaufania 
wszystkich żydowskich organizacyj, uznających 
powyższe tendencje.

Okó uik ministra st raw iedlir oćJ.
A. W. donosi: Minister sprawiedliwości wy

stosował do kuratoryów  przy sądach apelacyj
nych i okręgowych okólnik, w którym nakazu
je prokuratorom energiczną działalność przy 
tłumieniu nadużyć ag itac ji przedwyborczej.

W e Lwowie głosule 130.000 oeób.
A. W. dowiaduje się, że prace, celem sporzą

dzenia listy  wyborców m. Lwowa do Sejmu 
i Senatu już się rozpoczęły pod kierownic! wem 
miejskiego biura statystycznego. Wypożyczono 
na ten cel cztery sale na politechnice i za
angażowano około 300 osób. Praca odbywa się 
w dzień i w nocy na  podstawie list ostatniego 
spisu ludności co ułatw ia bardzo pośpiech w 
pracy. Uprawnionych do głosowania będzie 
okohi 130.ono osób. Miasto zostanie podzielone 
na 72 obwody wyborcze.

„Chwila" podaje, że egzekutywa organizacji 
syonistycznej dla Galicy! Wschodniej zwołuje 
dn. 17 września b r. we Lwowie Radę partyj
ną dla zajęć® stanowiska wobec wyborów do 
Sejmu i Senatu.

Syonistyczny „Nowy Dziennik" aż na całej 
kolumnie rozpisał się o „ekscesach antyiydow - 
sikich na  G. Śląsku". Przy tej okazyi natural-t 
nie wypuścił strzałę pod fałszywym adresem, 
bo artykuł, opisujący zajścia na G. Śląsku, 
a  właściwie w K atow icach nosi ty tu ł „Katowi
ce — kraina Korfantego" (!).

O cóż właściwie chodzi? Jeśli wierzyć rela
c j i  „Nowego Dziennika", Katowice sta ły  się 
widownia, zajść, którym  rząd i rozważne czyn
niki miejscowe powinny kres położyć. W nie
których punktach miasta, a  zwłaszcza w oko
licach dworca, żydzi stali się przedmiotem na
padów1, T)T7.yczem wielo, miano odbić i poranić. 
Z opisu faktów, podanych przez organ syoni
styczny, okazuje się, o co w  tym  wypadku cho
dzi: żyitów przybyłych do Katowic napastnicy 
zmuszają do odwrotu. Rzuca to  specyficzne 
światło na tło  zajść, o którem naturalnie „No
wy Dziennik" , nie wspomina. A  tymczasi m 
właśme tego tła, na którem  doszło do „eks
cesów antyżydowskich" w  Katowicach pominąć 
nie można. Ubolewamy, że doszło do togo ro
dzaju tzajść, memnięj musimy stwierdzić, że 
w ł a ś c i w y m i  i c h  spr.a.w .c.a.m .i s,ą  ż-y- 
d z L  K to  widział, co się działo w Katowicach 
od i hwiii przyłączenia G Śląska do Polski — 
dla tego zajścia te nie są niespodzianką. £y- 
dzi urządzili na G. Śląsk formalny najazd. Ka
towice stały się momentalnie miastem żydow- 
skiem, a  dworzec- katowicki wygląda? jak gieł
da żydowska. A chyba nie w  celach tu rysty 
cznych zjechały na G. Śląsk te  masy żyno- 
stwa. Ściągnęła je tam chęć zysków chęć wy- 
lcupywariia tańszych towarów. Zaczęła się też 
rzeczywiście o r g i a  s p e k u l a c y i .  Za.ezęto 
masowo wywozić tow aiy w paczkach pakach, 
automobilami. Wywołało to  wzburzenie wśród 
ludności, aż wreszcie bomba oąkła.

To sa fakty, które „Nowu Dziennik" dyskre
tnie przemilcza, a k tóre  tłomaczą (choć nie 
usprawiedliwiają) katowickie zajścia. Więc kie
dy organ syonistyczny oburza się i rozdziera

szaty — musimy mu zwrócić uwagę, żo są to  
bynajmniej „ekscesy pie antyżydowskie", ale 
raczsj... antypaskarskio, jest to  walka z hyjo- 
nami spekulacyi, które z całej Polski ciągną 
na nowe środowisko górnośląskie. Zajściom tym 
władze muszą położyć kres, ale muszą również 
powstrzymać najazd" paskarzy na G. Śląsk.

Siiłszewizin w Afryce pólnocnei
- [ na Dalekim Wftbodiii. .

Pod koniec ostatniej sesyi parlamentu fran
cuskiego poruszono, między innemi, sprawę 
p r o p a g a r . d y  kom un.i.s .t.y .c .z .n .o .j, doko
nującej się w A f r y c e  p ó ł n o c n e j .  W in
teresującej tej materyi zabiera głos na szpal
tach „Journal de Pologne" p. Ernest Ontrey, 
poseł do tegoż parlamentu z Kochinchiny, pi
sząc co następuje:

Tam, w Afryce północnej, chodzi o propa
gandę niebezpieczniejszą o tyle bardziej, żo się 
czepia umysłów prostych ludności tubylcza; 
i podszywa (jak zresztą i w Azyi środkowej) 
pod hasło panlslamizmu, zabarwionego nienawi
ścią do wszystkiego co cudzoziemskie. W ysiłek 
propagandy bolszewizującej kieruje się tedy  ku 
nas aj ludności muzułmańskiej. Mimo to nie na
leży wątpić, że zapomoca kilku rozsądnych za- 
Tządzeu (jak np. ostatnie reformy w Tunisie) 
i  zapomoca ścisłego nadzoru zdoła się opano
wać ów ruch, który zrosztą jest dość powierz
chowny.

Ale nie tylko w naszych posiadłoś.dach pół- 
nocno-afrykańskicb gemnańsjro-bolszewjcka agi
ta c ja  usiłuje wzniecić niepokoje: także w ln- 
rlyaoh, w Poridżabie, na Korci, na Jawie ruch 
komunistyczny przybrał dość znaczno rozmia
ry. W roku przeszłym strajki y?  Transwaalu nie 
były niczem innenm jak  właśnie próbą sowie- 
tyzmu przy współpTaeownletwie licznych żywio
łów niemieckich i rosyjskich.

Te różno niepokoje mają ponadto inne przy
czyny, miedzy innymi T uch nacjonalistyczny. 
Czarnoskórzy agitatorowie przebiegają ląd afry
kański, aby rozpowszechniać doktrynę ,-pan- 
afrykanizmu", zrodzoną w Ameryce, ezyli tzw. 
..garvnyiz-n", od nazwiska swego twórcy Mar
kusa Garveya.

Pastorowie tubylczy stworzyli ze swej strony 
także nową religię, k tóra  jost mieszaniną chry- 
styanizmu i .islamu, a której główną treścią 
jest wałka przeciw ludziom b i a ł y m .

Na najdalszym Wschodzie propaganda bol
szewicka jest bardzo czynna, tak  na  Korei, jak 
w Chinach. Kongres robotników Dalekiego 
Wschodu odbył się w styczniu b. r., podczas 
niego nod prezydencyą Zinowiewa zastana .ria ■ 
no się nad „bolszewizacyą" rasy  żółtej. Pro
gram odnośny został jasno wyłożony przez Ko- 
■misaryat spraw zagranicznych Sowieckiej Re
publiki: „Najzdolniejsi z pomiędzy robotników 
europejskich będą kierować walką, oni waim 
poła żą drogę, al»  t ą  ptt*pzua m asą pieszych 
wojsk, k tó ra  wywróci imperyalizroi, to  będzie
cie wy, ludy uciśnione Najdalszego Wschodu!"

Tratwo pojąć, co znaczy ta  formułka: Tłum* 
żółty, prowadzony przez bokzdwikęsvl

Rosnąca pomyślność ludności miejscowej w 
posiadłościach "francuskich 5 angielskich na naj
dalszym Wschodzie, unicestwi jednak lepiej, 
niż jakiekolwiek inne zarządzenie, wszelkie 
skutki propagandy bolszewickiej. Komunizm 
nie rozwija się wcale w krajach, gdzie położo
no kros nędzy i nibltulowt. Może en przeosta- 
wiać tylko pewne niebezpieczeństwo dla Chin 
ale też na tern musi poprzestać.

Mimo fo musimy oczywiście nadzorować zbli- 
ska to różne ruchy, które wstrząsają miejsco
wymi ludami. I tak, świeża jost wiadomość 
o utworzeniu się stronnictwa młodo-anamirkie- 
go, pokrewnego komunizmowi, a  niektóre dzien
niki socjalistyczne nadają pewne znaczenie te
mu no z-cum. ruchowi.

Nie trzeba atoli do tegoż przywiązywać zbyt 
wielkiej wagi, a  z faktu, iż kilku niezadowo

lonych związało się w partyjną grapą,, wycią
gać wniosek, że Indoehiny już się zbelszewi- 
z o wały.

K R O N I K A .
PODWYŻSZENIE TARYFY POCZTOWEJ.
Z dniem 1 września b. r. podwyższona będzie 

ta iy fa  pocztowa w następujący sposób: za listy 
do 20 gr. 50 mk., ponad 20 gr. 100 mk,, iLarfck: 
pocztowe 30 mk., kartki widokowe o najwyżej 
5 siewach pozdrowienia 20 mk., draki do 50 
gr. 10 mk., do 100 gr. 20 mk., do 250 gr. 50 ml:., 
do 500 gr. 75 mik., dc 1000 gr. 100 mk., druk 
dla ociemniałych za każde 500 gi. (najwyżej 
SODO gr.) 2 mk., papiery handlowe, próbki to
warowe i przesyłki mieszane do 250 gr. 50 mk.. 
do 500 gr. 75 mk., do 1000 gr- 100 mk., paczki 
do wagi 1 kg. 100 mk., do 5 kg. 400 mk., do 
10 kg. 800 mk., do 15 leg. 1200 mk.. do 20 kg. 
1600 mk. Przy listach i paczkach wartościo 
wych pobi -ra się o,ł każdych 10.000 mk. poda
nej wartości 50 mk.. ponadto zaś przy pacz
kach ponad 20.000 mk. dodatkow a na'eżytość 
manipulacyjna 100 mk., polecenie 50 mk., reee- 
pis zwrotny i potwierdzenie wypłaty przy na
daniu EjO mk., po iiiidaJTiu 100 mk., za doręcze
niu pospieszne 200 mk., za przesyłki poste re
stante 25 mk., należy teść reklamacyjna 
50 mu.rek

Z dniem 15 wrzear.ia podwyższona zostanie 
ta iy fa  zagraniczna dla listów, kartek , dru
ków, próbek towarowych, papierów handlo
wych, oraz należytości zarfnne świadczenia (po
lecenie, rccopis zwrotny, reklamacyo, przesyłki 
zagraniczne i  t, p.) o 100 procent.

WANDALIZM.
Nom i na stultorum  ubiąue lncorum — imiona 

głupich na każdem miejscu — mówi łacińskie 
przysłowie. Od dawien dawna popisane są 
wszystkie posągi w Katedrze wawelskiej, na
wet Zygmunt na wieży, ale w najnowszym 
czasie ukazały się podpisy na modelach d re
wnianych, wystawionych na Wawelu w sali 
projektów. Uchroniono od barbarzyńskiego po
plamienia giapsowe modele, chowając w klo
szach szklanych, alo na drewnianych ukazały 
się w roku 1922 podpisy. Czyż mogłoby tam za
braknąć „neutralnych"?! W idnieje aż dwukro
tnie St. Rlmbaum, Gold. Gruber, Leipenhart, 
a nadto i bardziej sw ojscy Z. Bf.głaj, W. Bor- 
snkiewicz z Warszawy, Gifplowski. B. J , Cza- 
kajcwscy, A  ŁLiłkwi-ski. Ni-ywyrobiono pismo 
mają Józef Jankow ski i  zwłaszcza poczciwy 
Zdzisio Kwik, którego nazwisko jest bardzo 
znamienne. Nawet trudno wymazać pismo, k tó 
re wżarło się w drzewo. Zaiste przydałaby się 
i przy modelach w yw i^zka i k a rtą  dla tych, 
którzy chcą pisać po murach i modelach. '.Trze- 
baby też zapewnić, że kartę z wielkhn piety
zmem po zap.samu schowa się. do arch wum.

Niejednego zawstydziłoby to, albo skłoniło 
do obrony wystawy przed domorosłymi wauda- 
lami.

Nie dość tego. Jacyś barbarzyńcy poobry
wali modelom kominy, fac ja tk i, ozdoby i wy
łamali okno. Podobnie w świeżo odrestaurowa
nych salach porysowano już stiuiki, a  "lam już 
publiczność mogłaby ustrzel! z od zniszczenia, 
bo zawszo w kilkoro można tylko wejść wraz 
i  przewodnikiem.

Z DZIAŁALNOŚCI KOMISYI CENNIKOWYCH 
W KRAKOWIE.

ConpJnmiej dziwnym można nazwać fakt, że 
od miesiąca, a wiec w okresie szalejącej droży 
zuy. nie zebrała się ani jeden raz miejska Ro- 
tnisrt*a -cennikowa przy Urzędzie walki z lichwą, 
aby rozpatrzeć wnoszone niemal co kilka dni 
cenniki ajtrowizacyjne i ukrócić za"oędv ży
wnościowych spekulantów. Członkowie Kami- 
syi bawili na urlopach, a  wobec wiadomości o 
blrSScm zwinięciu urzędów wałki z lichwą 
i kom isji cennikowych, nie chcąc m-iągać na 
sobie odium za regulowanie cen — jak  kil!"u 
z nich oświadczyło —  zwlekali do ostątniej 
chwili z decydowaniem o sprawach aprowiza-

cyjnych. Zabiegi, czynione w połowię bieżąca 
go miesiąca około zwołania członltów komisvi, 
miały ten rliui ek, że zebrała się tylko subko 1 
misya, zlożon. z masarza, piekarza i uraędnF 
ka! Zaspół taki okazał się naturalnie za Ftrott- 
niczy, aby mógł objoktywnie ustanawiać mak;< 
symalne ceny mięsa, wędlin, pieczywa i t  d, 
Dopiero wczoraj zgromadziło się 9-ciu człon
ków Komisyi (z ogólnej liczby 12) w sali ze* 
brać Urzędu walki z lichwą. Przewodnictwo 
objął Dr Wroniewicz. Na wstępie konferenc-yi 
c z ł o n k o w i e  K o m i s y i  u o r w a l i l i  
w s t r z y m a ć  s i o  o d  u,s.tuij,a,n,i,a c,e,n 
w y t y c z n y c h .  Uchwałę motywowali zapo- 
wiedzmnem zwinięciom urzędów walki z lichwą 
i komisyi cenników i przekazaniem części 
agend Magistratowi, k tóry  też winien już orze
kać w kwestyach cennikowych,

Wonec tego, nie załatwiono wniesionych 
wczoraj do Komisyi nowycb cenników od ma« 
sarzy, rzeżników, piekarzy i węglarzy

Zaznaczyć wkoiicu należy, że w o j e w ó d z 
k a  k e m i s y a  c e n n i k o  wa n i e  z b i o- 
c a ł a  s i ę  j u ż  o d  d,w,ó.c,h m4,e,s,i,ę,<kył 
i niewatnliwie myśli zająć identyczne stanów* 
skn z Komisy'? przy Urzędzie walki z lichwą.

Kraków, 24 sierpnia.
O SPRZEDAŻY DIT-ETÓW KOLEJOWYCH.

W ostatnim czasie pootwierano na dworcu k-a* 
kowskim szereg nowych kas, których jodnaK-nit, 
zaopatrzono tabliczkami oryentacyjncmL Często 
sto i się w  ogonlAi przy danej kasie, która głos* 
tylko sprzedaż biletów do I  łub U, wzgl.ylnie 
Ul klasy, wkońcu okazuje się, że bilety do ży- 
czonej stacyi wydaje inna, kasa. Dalej, czyny 
nie było praktyczniejsze, aby na oół godziny 
przed odejściem pociągu sprzedawała iedna 
7. bas wyłącznie bilety do danego pociągu — 
przy wystawieniu odpowiedniej tabliczki 

przed kasą. Obecnie co się dzieje? W  łańcuszku 
cafy szereg ludzi kupuje równocześnie b:lety  
do trzech pocmgów, odchodzących w półgo
dzinny on odstępach czasu i niejeden nie zdąży! 
lcupić biletów do swego powiąjni, bo wyprze- 
rflza go cały szereg ludzi, którzyby równie do
brze mogli nabyć bilet za pół godziny. Nai- 
turalnie każdy mus. spieszyć godzinami przed
tem na koiej I tracić drogi czas. Możoby władze 
kolejowe zechciały worowadzić w tym  kienuw 
ku pewne udogodr’enia.

OSOBjSTE Prezes sądu apelacyjnego w K ra  
ikowie, p. Władysław W olter, powrócił z urlo
pu i objął urzędowanie.

W PISY DZIECI^ DO SZKÓŁ’ POWSZECH- 
T /C H  MIEJSKICH odhodą się w  dniach 29, 
30 i 31 b. ni. K artki wpisowe do I  klasy wy
daje Rada szkolna miejska, ul. Podzamcze 1* 
w godziiiaeb od 8 do 14 (2 po południu).

REWIZYE ZA ZAPASAMI TOWARÓW. Or
gana komlsaryatu targowego przeprowadziły 
wczoraj po masanyach, piokam-ach i sklepach 
krakowskich rewizye, celem wykrycia zapasł.1 
towarów. Rewizya w piekamiacn miaia, ró-i 
wmea na celu stwierdzenie jakości mąki- tnb  
zmaczonO) do wwoinku, óraz wagf jAeczywv 
Jak  się o’:azało, w znacznej części piekarń- 
w k b  uyćh przeprowadzono Tewizye. pieczywo 
nie odpowiadali orzepisanej wanze, jak ró*1 
wnież jakość mąki była licha. Właściciele t»  
kicłi niekarń zostaną ukarani administracyjnie, 
a gdyby się w przyszłość, powtórzyły podobne 
nadużycia, piekarnie te  zostaną zamknięte 
Znaleziono zapasy mąki, cukru i t  d. zakwe- 
styonioarano.

NCfWE CENY MIĘSA, WĘDLIN I  WĘGLA. 
W Ce mikach, wniesionych wczoraj do komisyi 
przy Urzędzie wuLki z lichwą,’ żądają rzężący? 
z? kg. wołowiny 7.60 mk_, baraniny 8^0 mlc. 
cielęciny 900 mk., polędt icy  980 mk., wieprzo^ 
winy 1640 rak., za 1 kg. słoniny 2000 mk., za 
1 kg. smalcu 2400 mk. Masarze domagają się 
uznania następujących cen: za 1 kg. kiełbasy fie* 

-canoj 1400 mk., kraianej 1700 mlc., polędwica 
woj C4-00 rnk., szynki surowej 1920 mk., goto
wanej krajanej 2460 mk. Związek krakowskich' 
węglarzy przt^sta.wit następujący cennik: za 
1 cetna7 netr. przy sprzedaży detalicznej 
w akładach przy ul. Pawiej 1960 m k. w skł*>
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„Silakism faszystów".
P. L. Chrzanowski, korespondent rzym

ski „Kur. W arszaw." kreśli w interesujący 
sposób wiażema. jał ie odnii sł, będąc 
naocznym świadkiem walk, które rozgry
wał y się we Włoszech niedawno temu — 
mi tle ostatniego strajku generalnego — 
między patryotycznie usposobionymi fa
szystami a komunistami, co pragną z 
.Włoeh uczynić drugą Sowdepię.

Zaznaczywszy na wstępie fejlctonu, że, 
p ragnąc  zapoznać się bliżej z faszyzmem, 
dotarł do jednej z jego cytadel w Ponte- 

dera  (na linii Florencya—-Piza), pisze p. 
Chrzanowski da Jej:

W  Pontedera względne uspokojenie. Wpra
wdzie na ulicach biw akują w sposób wojskowy 
setki faszystów, ale na razie już jest po paru 
ekscesach, a  nowe jeszcze nie nastąpiły.

Jedziemy więc do Pizy. O dziesięć kilome
trów przed Pizą mija nas pociąg, prowadzony 
Ptzc z  faszystów z osłoną wojskową. Na jednym 
z wagonów czytamy dumne napisy: „A Pisa si 
layoral Evviva Italia, E w h a  F W io !"  Ponrm o 
zapewnienia, iż w Pizie się pracujo — o trzy 
kilometry przed miastem pociąg nasz staje. W y
glądamy przez okno: wspaniała katedra, ba t 
■teryum i słynna pochyla dzwonnica bielą się 
w oślcpi.ijąeeni słońcu, jakby urągając swym 
epokojem wieków poduioceniu i wzburzeniu 
chwili.

Mijają wolno m inuty oczekiwania. Pasażoro-, 
.wie zaczynają się niecierpliwić. Docieramy do 
maszynisty.

— Dlaczego pan nie jedzie? — pada niezado- [ 
.wolone pytanie, g

— Ja k ie  n...m je«hać, kiedy tu  ni,-nip„ niko- i mobilów, które w wąskich uliczkach musiał-; 
go —- odpowiada i wskfzuje domek zw rotn ic; swój pęd zwolnić. J a d ą .pomaleńku pa lewej
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W istocie, p*zy wjeźazie na s tac ję , przy 
skrzyżowaniu wszystkich Jinii i węzłów zwro
tniczych —  pusto. Maszynista musi czekać w 
obawie, aby nie wjechać na linię zajętą.

—  Ale już za Dół godziny  po jedziemy — 
objaśnia nas grzecznie. — Posłaliśmy na staoyę 
z zapytaniem, k tó ra  linia wolna. Gdy palacz 
wróci, nastawimy zwrotnicę i ruszymy.

Niezbyt zachwyceni tą  obietnicą, wyruszamy 
pieszo w stronę m iasta. Koło Baplystoryiun 
spotykam y tram waj i dumnie zajeżdżamy na 
staeyę centralną.

fyA  Pisa si layora" — w istocie ogromna sta- 
cya węzłowa napełniona jest pociągami. Na 
wszystkich liniach biwakuje wojsko. Wewnątrz 
wyższy personal stacyjny i oddziały faszystów. 
Wszyscy biegają bardzo szybko, na stacyi ruch 
wielki, pasażerów nie za wielu.

Na nasze pytania otrzymujemy przysłowio
we: „Chi la  sa" (kto to .wife?) — w i-W  jednak, 
że mam y około dwóch godzin, nim nasz pociąg 
wyruszy do Livomo, .Wychodzimy więc na 
miasto.

Trochę m artw a zazwyczaj Piza, lym razem 
zdradza silne podniecenie. Już  na placu Wi
ktora Emanuela,-przed samym dworcem, spoty
kamy dwa automobile ciężarowe, nalndow?"- 
faszystami. Młodzi chłopcy, przeważnie 18, 19 
i 20-letni, w 6zarych wojskowych spodniach, 
sz< ylpach lub bandażach, w czarnych koszu
lach, w hełmach szturmowych lub z odkrytemi 
głowami, zbrojni w grube pałki, przypominają
ce maczugę modujową, lub w gumowe kiszki — 
pędzą, śpiewając swój hymn bojowy.

Idziemy w kierunku oddalaiacych aię auto-

stronie placyku. Osady ich me śpiewają już, 
lecz wr skupieniu z wysokości swych platform __ 
jak ptactw o drapieżno — w pijają swe oczy w 
gromadę robotników, zapełuu" jącą drugą część 
placu.

Naogół jednak panuje cisza —• cisza przed
śmiertna. Z dwóch stron ulic patrzą na. siebie 
dwa światy. Z obu stron oczy zieją nienawi
ścią, z obu stron uczestnicy tej sceny trzymają 
prawe ręce w kieszeniach. Ta niema scena 
oczekiwania na sygnał —  to  charakterystyka 
obecnych walk we Włoszech.

Gdy komuniści, tworząc sowiety, zajmowali 
fabryki, gdy czynem rewolucyjnym chcieli 
przekształcić W łochy w Sowdepię — starli się 
z nimi faszyści i ocalił kraj od leninpw-'go nie
szczęścia. Była to  walka rewolucvi z kontrre- 
wolucyą. W alka dwóch idei, dw-ócli poglądów 
na ustrój państwowy.

Tym razom jednak faszyści byli w mniej
szości — był to  bowiem oddział  tylko miejsco
wy, gros sił zajęty był na stacy i — wyjątkowo 
więc nie doszło do starcia. Samochody wolno 
oddaliły się w stronę kolei.

Udaliśmy się daloj przez jedną z wąskich uli
czek. Nagle w pobliżu nas rozlegają się s trza ł/ 
rewolwerowe. Zanim zdołaliśmy się zoryento- 
wać — z za węgła wybiegło trzech młodych 
chłopców, którzy  uciekając, co pewien czas 
strzelali za siebio. Cofnęliśmy się w.e wnękę na
rożnego domu, po chwili koło nas przebiegło 
kilkunastu faszystów, którzy, strzelając, gonili 
uciekających. Polowanie n a  ładzi w biały dzień!

W Rawennie na placu komuniści zatłuLli la  
skami faszystę, w Bolonii i innych miastach zro- 
lili  to  samo faszyści.

Strzelanina nie powtórzyła się na szczęście, 
i w powrotnej drodze ku stacyi, oprócz podnie
conych grup, najwidoczniej uzbrojonych i go
towych na wszystko — nie spotkaliśmy nic go
dnego uwagi.

Z Pizy względnie na czas, bo tylko z pólgo- 
dzinnem opóźnieniem, wyruszyliśmy do Livor- 
no. S ta c ja  tam tejsza przedstawiała podobny 
widok, iak Piza — wojsko, „camiccie nere" 
i nieliczni podróżni, oczekujący na bezpośredni 
pociąg do Rzymu. Całość wygląda, jak  pod
czas ew akuacji. Sporo zamieszania, gorączko
we, czasem bezcelowe, przesuwanie zapasowych 
wagonów. Bufet opróżniony. Pociągi sygnalizo
wane są z nocieszającem opóźnieniem: 210 mi
nut! — alo „mogą przyjść wcześniej".

Wychodzimy na miasto. Tu sy tu a c ja  jost od
mienna. niż w Pizie. Robotnicy portowi nie na
leżą do elementów potulnych. Przed godziną so
cjaliści ostrzeliwali samochody, wiozące dwóch 
miejscowych posłów faszystowskich. Wymiana 
strzałów bardzo gorąca odbywała się już kilka
krotnie.

Z jednej strony dobrze zorganizowana masa 
faszystów, uzbrojona po wojskowemu, dowo
dzeń? często przez rezerwowych oficerów; i  dru
giej — oawojony z mabezj*i*.z-• • bav■;«, sp ra
wny fizycznie robotnik portowy. Fuszypei w 
Livornie skoncentrowali się z różnych miast — 
przed taw iają sile poważna i zdecydowaną. To 
też wnet odbywa się a tak  na dom pracy i re
d ak c ję  dziennika socjalistycznego.

Zjawiamy s’ę na miejscu hez.pc.S , h io po 
„akcyi". Na ulicy leżą połamane krzesła, sza
ty, książki podarte i nadpalone, potłuczono klo
sze i lampki elektryczne. Stos połamanych, zni
szczonych szczątek i *  iblowanią — stra ty  po
ważne, •

Nagle na miejscu zniszczenia zjawia się ki>* 
ku robotników. Postacie, opalone wiatrem

słońcem naómorskiem —  całe jak  z bronzim 
1 .rażą zwoma kolo rozbitych mebli, wymieniają 
między aobą spojrzenia — I oddalają się. Ani 
jednej klątwy, rozlega się świst i nasi przodo- 
w ricy giną "w jakimś zaułku. 7  bocznej ulicv 
wychodzi oddział faszystów, jest ich okoio stu, 
*0 ich przejściu .I/,--1 y • ę-, f , ■ 11. , - ■■■'

rykuaowany stojącym  w poprzek Samochodem."
Zdała, nr, drugim krwłru ł f i  uliczki - tnki sam
samrTthod. .'.nonry niemi krążą posterunki fa^ 
szystów. Uliczka ta, to  miejsce, gdzie znajduje." 
się miejscowa cent rai a faszystów.

Zawracamy w ślad za oddalającym się od* 
działom i dowiadujemy się, ie  idzie na eksw* 
dycyę w dzielnicę robotniczą. Z chwilą jednak,1 
gdy oddział znalazł się na placu Guerrazi, lńW 
ka grup, złożonych z robotników, zaatakowało 
go strzałam i rewolwerowymi. Faszyści m .eIH 
się na ziemię, strona przeciwna również — nie
liczna publiczność poszła za przykładam wal
czących

Na początku walk? dowodzący faszystami po : 
racznik rezerwy, Vaccari, został ranny. Wieśfi
0 jego rar>‘ min błyskawicznie obiegła miasto.' 
Ze wszystkich posterunków zaczęli się zbieyad 
faszyści, a nóźniej skierowali się przez miastu 
w stronę dzielnicy robotniczej.

T u  jednak przeciw faszystom wystąpiło woj
sko, zagra Izając w kilku miejscach drogę
1 wzywając do spcSinju i zap rzą tan ia  strzela
niny, Wezwania te  okazały się daremnemlj 
Wówczas n?s!ąpi:o starcie. Weijsko raujpfałg 
użyć mitraljcz i uaioo chodów paneernychi. Strza- 
lanma trwała, w kil ku punktach Drawie godziną. 
Ze strony faszystów rzucono d wie bomby. IV . 
szyści zmuszeni hyii w końcu ('ofnać- ?'?!
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dach po mieście 19S0 mk., za odwćz i zniesienie 
do niwnicy 100 rok. od 1 ctn. metr. Przy sprze
daży hartownej za 1 wagon loco skład (10 tonn) 
zażądano 18(5.000 mli.

CHLEB ZE SZKŁEM. Wczoraj do wydziału 
HI M agistratu doniósł p. Wł. Kolinek, radca 
pocztowy, żo nabył w sklepie Błomiarzowej 
przy ul. Smoleńskiej, chleb, w którym  znalazł 
kawałek szklą, pół centimetra grubego.^ Oka
zało się, że chleb pochodzi z piekarni Margu- 
liesa. Sprawę oddano prokuratoryi państwa.

SŁONINA POKRYTA ROBACTWEM. Mar 
sarz Ludwik Stożek, prowadzący interes w Pod
górzu. w  domu pod L 11 przy ul. Lwowskiej, 
sprzedał dnia 14 b. m. p. Tekli Lemhas z  Koko- 
towa ’/* leg. słoniny za cenę 450 mk. Po odwi
nięciu towaru w domu, Łembasowa przekonała 
się, t e  słonina jest śmierdząca i że toczy ją  ro
bactwo. Zawiadomione o tem miejskie władze 
sanitarne, zarządziły rew izję  w sklepie i ma
gazynach S toika, prayczeni znaleziono 70 kg. 
cuehnącej i robactwem pokrytej słouiny. T o
war natychm iast zniszczono, a po spisaniu pro
tokołu na miejscu, sprawę skierowano do pro
kuratoryi państwa.

SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO. W aoey 
P 20 na 21 b. m. zjawiło się przed domem gospo
darza Józefa Wojtas? czy ka w Łoaienicy pod 
Piwięcimem kilku uzbrojonych w karabiny oso 
ki lik ów. Jeden a nich podważył okno, roztworzył 
je 3 strzelił do Jeżącego na łóżku Wojtaezczyka, 
Który w kilka minut zmarł wskutek rany w pier- 
Bi. Za bandytami wdrożono pościg.

hnmmwmmwim

STAN ATMOSFERY. W dniu wraorajszjm n:id- 
tiąguęła głęboka depresja z nad Atlantyku 
(Skagun 744.0) i ogarnęli swym wpływem cały 
kontynent europejski.

Stan pogody w kraju nieco się pogorszył, zar 
chmurzenie wzrosło, miejscami spadły opady 
i przeszły burze (Toruń).
. Termometr w południc wskazywał: + 17  Pińsk 
i Białystok, + 23  Poznań i Warszawa, + 25  Lublin 
i Lwów,

W Anglii i Francji, Belgii, Danii i Skandynawii 
przeważała pochmurna, chłodna i dżdżysta pogo
da -(Kopenhaga +15, Yarmouth +10, Paryż 
+18).

K r a k ó w :  Temperatura +17.8, maximmn
+2(5.0, minimum +13.9, opnd —. stan nieba: po- 
Mitnunio.

P r o g n o z a  n a  c z w a r t  ck: Przeważnie po-
Eharnrno, eblodniej, miejscami des zez o, umiarkowa- 
1,0 wiatrv z iiołndnio-zachoću i zachodu.

  m___
Z PołJU  i ze Świnia.

C POLSKOŚĆ KRESÓW NIEWYZWOLO-
NYCH. Zawiązała się niedawno instytucya,, 
c ,li+ ia  cel bardzo piękny i doniosły; jest nią 
nKomitet pomocy naukowej” dla braci na
szych, którzy pozostali nadal pod panowaniem 
aiemiorkieui i są  ciągle narażeni na d.alsze wy- 
ń&rodowienie. Komitet ten w ydał odezwę, 
w której słusznie zauważa, żo odrodzenie nar 
jodowe Śląska, Warmii i Mazarów musi wyjśó 
i wyjdzie od nowych pokoleń, dlatego funda
mentem pracy nad budzeniem świadomości na
rodowej Polaków tamtejszych jest opieka nad 
tnlodzieźa. Szczególnie pil nem zadaniem na te- 
rnn’(0 naszych kresów nie wyzwolonych, które
go ziszczenie stano-wi warunek dalszej skute- 

a ^ mk o wa n i a  skromnych choć-

W* getsrfcnlćh dniach rozesłano listy  składko
w ą na Komitet pomocy naukowej dla kresów
tr-ifnryzwol onych. W szystkich, któryehby lis ty  
te  nie doszły, uprasza się o przesłanie datków  
na ręce naszej rodakcyi. 

i JA K  MOŻNA WYJŚĆ NA „INSP1RACYI 
RZĄDOWEJ” . P, Fryzo, wydawca „Kuryera 
I orannego” i .Jh /eg ląd u  Wieczornego” w War
szawie. staw ał tymi dniami przed sądem kar- 
nym zą ..rozgłaszanie wieści, świadom i o fałszy- 
Ohils ,uoe !im i wywołać niepokój publiczny” . 
jhodzi o artykuły  tych pism o rzekomych „za- 

^ac-howeacli'1, oraz o uwięzieniu dwóch urzę- 
nikćw poiicyi. Otóż nie jest pozbawiony pi- 
-anteryi fakt, że p. Fryzę tłóraaczy się tem, 

fni °Wp artykuły były inspirowane przez rząd.
kazały się one we września r. z ). 

^ r ° zP”awę odroczono dla przesłuchania, jako 
^•adków  b. premiera. W itosa i m inistra Sosn- 
tad których przesłuchania zażądał pod-

Ciekawiśmy, e-zy „inspiracja rządowa” 
* karygodność czynu, czy nie.
trze b STA LljDGW'CóW. w  tych dniach 
Bill ^ - 'z i  napadło na  redaktora „Dziennika 
znai0f' to<'k 'er+“ ) P- Lubkrewicza, w chwili, gdy 
p. ^  się w westybulu hotelu „Rydz” w Bia- 
komu 11 * czynnie go znieważyli. Napadu do- 
p,,t , . członkowie P. S. L., między innymi Dr 

,.Dziennik Białostocki" był tym

1. Al Ił .i -«p . oficjalnie
y- ®ężko ranio7u c h

. flf.CllabĆTOT z V 5V
^ “Tniejn.

znaleziono 6 zabitych

m io  t  3-prodKUjy 'm  ct*ó- 
ScaeK ”)*.*' lYszysf.kio mosty, a  w v.+łu miej- 
Ną isze dystaasy, strzeżone przez wojsko. 
s, /jjJ vsjj_ystkieh s tac jach  k rążą oddalały faszy- 
jy : + a ogół str«jk złamano. Pociągi chodzi- 
nc\ a<3 m aszynista nie był faszystą, to , po- 
P0‘<*0* ^ onwo”-’- zdarzały się nieprzewidziane 
p, rc0^ ’ ?P- naEZ pociąg między Grosm
ż 'lrr. I ' av-eCc!ł’a  stilB;łł nagle w szczerem 
+  W a n y  o przyczynę, m aszynista oSwia

sio- v 78u r i °  ™ ? ? n6w 1 masK^ a  z
p ^ f h v ł°  i eodssmacŁ :z sąsiedniej 
Hm - , zawiadowca i dwóch mechaników.
8;„ podeszli do lokomotywy, ,
rua2v> In{^yni> ita już ją  „zrcparował“ i 

j>0 51fljąpo];ojuicj, 
stacy^djjoźclzie d 0 Rzymu, nie znaleźliśmy na 
Vi ^ ani jednej dorożki, samochodu, t.ramwa- 
Sdiieęję V8zystjr0 strajkowało od dwóch d n i 
zwycząj ^ ^ z?Ca!1° z Goniów, a zabierane z*, 
ksztadcift „ TvicS« przez wozy miejskie, leżało w

. w s i ?  w S ? ! 1. p ™ » +
Illcizezęścj(; . Jcze jednak — to ...v« 
p.iiistijo. \  (,'re może spaść na niezale

JJk a d  w . PTz°cicż nie widziałem jeszcze 
PÓTr w p ar^ ’. an>ą gorącej oliwy z okien, 

i w ak ,„„  » ®iżraliez na dzwonnicach 
p7-«.cveh w WedyoLanie,

rto 
polu. 
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organc-m prasy, k tóry  pierwszy poruszył spra- 
v/ę „Dojlid” . Od pewnego czasu redaktor jego 
otrzymywał pogróżki, a gdy niedawno pismo 
obszernie krytykow ało działalność P. S. L., lu
dowcy groźbę w czyn obrócili. Tak ludowcy 
wyobrażają sobie „czyste wybory'4.

PATRYOTYCZNI KOLEJOWCY CZĘSTO
CHOWSCY. „Kuryor Częstochowski” donosi, 
że ostatnio rozpoczęło się masowe występowa
nie kolejarzy że Związku zawodowego, który 
znajdował się pod zarządem s-ocya.listów, a  li
cznie rozpoczęto zapisywać się do Polskiego 
Związku kolejoweów. >i odług dotychczaso
wych obliczeń, z Bsty członków Związku zaw. 
kol. wykreśliło się z górą 200 osób. lic z b a  po
zostałych członków jest ta k  ntkła,. ie  nie może 
mieć decydującego wpływu na  dalszy rozwój 
tej instytucyi. O rozbiciu w Częstochowie Zwią
zku zaw. kol. krążą najrozmaitsze weraye. 
W dniach najbliższych w sprawie Związku zaw. 
kol. ma odbyć się walne zebranie, na którem 
omawiana będzie działalność tegoż Związku.

O PRZEBUDOWĘ KOŚCIÓŁKA W NOWYM 
SĄCZU. „Komitet opieki nad kościółkiem un. 
św'. Elżbiety w N. Sączu" zwraca się do ofiarr 
ności publicznej z prośbą o składki na  odpowie
dnie pomieszczenie dla duchowieństwa i na po
większenia samej kaplicy przy t. zw. kolonii 
kolejowej w tertn mieście. Odezwę podpisali: 
prezes krafc. Dyr. koL Prachtel-Murawiański, 
jako protektor, Adam Stadnicki, jako prezes 
komitetu, inż. Koutecłd, jako I  wicepr. i inni.

KURS HAFCIARSKI W CZARNYM DU
NAJCU. Staraniem zarzadu zawodowej szkoły 
hafciarskiej w Makowie i Kat. Związku Polek 
w Czarnym Dunajcu urządzono w czasie od 3 
lipca do 13 b. m. sześciotygodniowy kurs haf
ciarski dla dziewcząt w Czarnym Dunajcu. 
Szkoła hafciarska wydelegowała, jako instruk-( 
iorkę do nauki haJciarstwa, p. Śwśt-kównę 
z Makowa.

Pomyślne wynild kursu stwierdził delegat 
Kuratoryum szkolnego, oraz liczni goście, zwie
dzający" wystawę haftów, urządzoną na zakoń
czenie kursu, k tóry  będzie powtórzony prawdo
podobnie, celem stworzenia placówki dla tego 
artystycznego puzemysłu domowego na  Pod
halu.

ŚWIĘTOKRADZTWO. Z Kielc piszą nam: 
Z kościoła Świętokrzyskiego na Łysej Górze 
skradł bluŹDierczą ręką niejaki Jackowski, b. 
służący tego kościoła, monstrancyę z św. reli
kwią, k tó rą  stanowiło 5 kawałków prawdziwe
go Krzyża; relikwia ta  znajdowała się w tym 
kościele od r. 1000. Połamaną przez złodzieja 
monstrancyę odnaleziono później, natomiast 
z owych kawałków Krzyża św. już me było 
żadnego. Jackowski zbiegł.

WYROK NA KOMUNISTĘ. Sąd okręgowy 
łódzki skazał na dwa ła ta  ciężkiego więzienia 
i pozbawianie praw za należenie do parłyi ko
munistycznej f agitacyę antypaństwową nieja
kiego Ab rama Dolińskiego, aresztowanego 
w swoim czasie na wiecu posła Łańcuckiego 
w Łodzi.

CHOLERA W BIAŁYMSTOKU. Ja k  donosi 
A. W., w ciągu ostatnich kiUru dni urząd bak- 
teryologioziny W Białymstoku stwierdził 4 wy- 
PSdkf cholery azjatyckiej, z k tó rycł dwa byłjr 
śmiertelne.

POGRZEB PATRYOTY FRANCUSKIEGO. 
Eugeniusz Ju n g  w ydawał w Strasburgu za cza
sów pruskich pismo francuskie pod nazwą: 
„Dziennik A lzacji ! Lotaryngii”. Ponieważ 
z wiołką odwagą i siłą bronił interesów francu
skich, Niemcy w przededniu wojny, dnia 31 

■lipca 1914, aresztowali go i wywieźli W  nie
woli niemieckiej zmarł 10  Listopada 1918 r., t .  j. 
w dniu, w którym Niemcy zmuszone były pro
sić o pokój. Obecnie szczątki zmarłego w nie
woli przewieziono z Niemiec do wolnej już Al- 
zacyi, a uroczysty ich pogrzeb odbył się 18 
sierpnia b. r. na cmentarzu św. Heleny w  Stras
burgu.

Judaica.
ZAŹYDZENIE WARSZAWY wynosi w  chwi

li oobocnej — wedle danych urzędu statystycz
nego — 33.68 procent ogółu ludności, mianowi
cie na ogólną liczbę 956 tysięcy mieszkańców 
jest 321.997 żydów. Jest to cyfra, k tóra  w umy
słach polskich musi zbudzić poważne obawy, 
zwłaszcza gdy się zważy, ie  napływ nowego 
elementu żydowskiego do stolicy jest nieustan
ny i bardzo znaczny.

Niebezpieczeństwo dalszego zażydzanaa W ar
szawy powinno przeniknąć do świadomości 
szerokiego gółu i  przyczynić’się do skonsolido
wania polskiego frontu.

ŻARGONĆWKI ŻYDOWSKIE podlegafją 
w  ostatnim czasie coraz częściej konfiskatom. 
Ostatnio skonfiskowano numer tygodnika wi
leńskiego „Unser Cajt”, nieco przńdtem raz 
i drugi żargonówki, wychodzące w Warszawie. 
Wiadomości, jakie przedostają się o tem do 
wiedzy ogółu, są zazwyczaj głuche, nie podają 
przyczyny konfiskaty, co najwyżej cytują jakiś 
paragraf kodeksu, k tóry  dla szerszych kół spo
łeczeństwa jest niezrozumiały. A jednak społe- 
cacństwo polskie powinnoby wiedzieć, jak  ży
dzi odnoszą się do nąszego państw a i z jakiej 
przyczyny narażają się na kary  konfiskaty. Dy- 
skrecya władz polskich jest tu bynajmniej nie 
na miejscu, rozsyłane kom unikaty powinny ja
sno i wyraźnie wymieniać przestępstwo.

NAPOLEON I  A ŻYDZI. Napoleon I  w len 
sposób w r. 1806 odezwał się o żydach w mo
wie do senatu: „Prawo powinno wszędzie wkro- 
ezyć, gdzie dobrobytowi grozi ruina. Państwo 
nie może na to  spokojnie patrzeć, gdy naród, 
godny pogardy, niszczy dwa departam enty 
Francyi. Musimy żydów uważać nietyłko za 
odmienną sektę religijną, lecz traktow ać ich 
wprost, jako osobny naród. Byłoby wielkiem 
upokorzeniem dla ludu francuskiego, gdyby się 
miał dostał pod rządy najniższego ze wszyst-

pędzić po całym kraju ; możnaby im także wy
trącić z rąk  handel, k tóry  swą lichwą zniesła
wiają”.

Wielki Francuz, gdyby żył w naszych cza
sach, miałby znacznie więcej m ateryału dla są
du o żydach, a cóż dopiero, gdyby znał obecne 
stosunki w P dscel

ŁłwładesatenU i keraw&fttf.
NOWA AGENCYA POCZTOWA. Z dniem I go 

września b. r. wchodzi w życie w Strzelcach Wiel
kich, powiat Brzesko, agencja pocztowa o pełnym 
zakresie działania, utrzymująca połączenie poczto
we z urzędem pocztowym Szczurowa. Do miejsco
wego okręgu doręczeń _ agoncyi należy gmina 
Strzelce Wielkie, do zamiejscowego zaś nie należą 
żadne miejscowości

CEGIEŁKI WAWELSKIE
■ Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 3471-szą 
urzędniczki i urzędnicy Krak. Spółki tramwajowej 
kn czci zmarłego kolegi Adolfa Wiśniewskiego; 
8472-gą nauczycielstwo i dziatwi szk. męsk. w An
drychowie i 2 ezkół powsz. w Inwałdzie; S473-cią 
urzędnicy sanator, Polak. Czerw. Krzyża w Zako
panem; 3474-tą pamięci Józefy z Gądków Gąako- 
wej, zm. 17 lipca 1922 r. — rodzina; 3475-tą „Po
prad", Tow. budowl.-przemysi. w N. Sączn; 3476-ą 
Związek felczerów miasta Łodzi; 3477-mą Jan Do- 
nimirski, patron Związku pomor. Kół rolniczych; 
S478-mą Antonina Donimirska; 3479-tą Polska Dy
rekcja ubezp. wzaj„ oddział wołyński w Kowlu; 
3480-tą Władysławowie Kot lińscy z Ostrowa, Po
znań; 3481-szą nauczycielstwo szkó* powsz. pow. 
wilejeldego — wpłacając po 30.000 mk. za ce
giełkę.

t  teatrów  krakowskich.
OPERA W TEATRZE SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

„Trubadur" z gościnnymi występami. I tak wystą
pią gościnnie: p. S, Mapn, bohaterek? tenor ope
ry lwowskiej oraz p. Wolska-Sobańska i Z. Dol- 
iiicki, znakomici artyści poznańscy. W piątko- 
wem przedstawienin „Zamarłych oczów" pożegna 
Kraków primadccma lwowska, p. F. Platówna, 
a równocześnie wy-stąpi p. Łowczyńsld, jej lwow
ski partner. Od dnia 1 września rozpocznie się 
sezon operowo-operetkowy w nowo adaptowanym 
budynku przy td. Rajskiej.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek 24 b. m,: „Trubadur".
Piątek 25 b. m.: ,JZamar!o oczy“. ■“

du jeszcze przez la ta  całe będziemy zmuszeni 
szukać zbytu dla węgla za gTanicą, choćbyśmy 
brak jego w  kra ju  dotkliwie odczuwać mieli.

Oprócz braku dostatecznych ilości arteryi ko- 
m unkacyjnych wielką rolę odgrywa brak  wę- 
glarek i lokomotyw. W prawdzie rząd robi 
wszelkie wysiłki, by tem u brakowi chociaż w 
części zapobiedr — w  ostatnich dniach zaku
piono 7.500 wagonów 30-tonowyeh w Ameryce 
i 25 lokomotyw, wszczęto p e rtrak tac jo  z W ę
grami i o  wydzierżawienie wagonów
ifd. —  lec i wszystkie te  ńrodk? są  na ra+n  nfe- 
wystarczające; gdy jesicuią rozpocznie sio kam 
pania cukrownicza. wagonów
pójdzie na potrzeby rolnictwa, w tedy o zaspo
kojeniu potrzeb kopalń Co do wagonów marzyć 
nie będzie można i hedmemy mieli do czynie
nia, z kryzysem, podobnym do tych, k tóre w 
tym  czasie rok  rocznie przeżywamy.

Jedynym  środkiem zapobieżenia tym  trudno
ściom jest z a o p a t r y w a n i e  s i ę  w z a p a 
s y  w ę g l a  j ę , = ż d z i s l a j - n a  c a ł ą  z i m ę ,  
względnie na pewien dłuższy okres czasu. Dziś 
wprawdzie także nadm iaru wagonów nie posia
damy, lecz z powodu ograniczonych innych 
transportów w tej porze roku sytuacya jest je
szcze o wiele korzystniejszą, aniżeli ta, z jaką 
będziemy mieli do czynienia za miSSiąc lub 
dwa. Niech każda gazownia, każde miasto, k a 
żdy przedsiębiorca, każdy obywatel czyni inż 
dziś zapasy, mech czyni przygotowania na je
sień i zimę, a w tedy brak węgla, ta k  ciężka 
i  dokuczliwy, nie da się we znak i

Za sportu.
Zawody wojskowe w ŁodzL 

Dnia 22 b. m. odbył się na boisku przy placu 
gen. Hallera raatch piłki nożnej o mistrzostwo 
wojsk polskich pomiędzy reprezentacjam i dru
żyn: D. O. K. Poznań i D. O. K. Łódź. Matcli 
zakończył się zwycięstwem drużyny łódzkiej w 
stosunku 4 : 1 .

i

Zja zd  lli-ci p r & ik fm  I hutników polskich
w  K s a l ę m f i c a c i i  

w dniu 15—17 października 1922 r.
Zjazd IH górników i hutników polskich, wyzna

czony do Dąbrowy w roku ubiegłym na dzień 31 
października, oraz 1 1 2  listopada, został odwołany
ze względu na ówczesny stan sprawy górno
śląskiej.

Wobec załatwienia sprawy górnośląskiej, Zwią
zek górników i hutników polskich zwołuje obecnie 
Zjazd III górników i hutników polskich na dzień 
15—17 października b. r. w Katowicach.

Komitet wykonawczy Zjazdu nie wątpi, że 
Zjazd ten zgromadzi wszystkich, dla których roz
wój i ehwała górnictwa i hutnictwa polskiego są 
sprawami pierwszorzędnej wagi.

W Zjc-idzie udział wziąć mogą wszyscy człon
kowie Związku górników i hutników polskich, 
osoby i delegacje eic warzyszeń zaproszonych, 
oraz wszystkie irrne osoby, odpowiadające wyma
ganiom p 13 Statutu Związku.

Członkowie Związku winni się zgłosić za pośre
dnictwem swoich Kół, inne osoby bezpośrednio 
do Komitetu; wykonawczego Zjazdu (Dąbrowa Gór
nicza, hL 3-go Maja, skrzynka pocztowa 107).

Zgłoszenia wśąny ncwiarad adres pocztowy- i te
legraficzny, stopień naukowy, obecne stanowisko 
zawodowe, oraz imiona i nazwiska osób towarzy
szących, wreszcie zapotrzebowanie na kwatery.

Dla uniknięcia nieporozumień, zgłoszenia zeszło
roczne anulują się.

Referaty na Zlasd winny być zgłoszone bezpo
średnio do Komitetu wykonawczego Zjazdu z po
daniem całkowitej treści a wyjątkowo dokładne
go streezczonia. do dnia 15 września r. b.

Wszrstkie referaty przyjęto, w eałości złożone 
winny być najpóźniej w czasie zjazdu do biura 
Zjazdu. Że względu na ograniczony czas. Komitet 
wykonawczy zastrzega, że nie wszystkie referaty 
przyjęte beda mogły być wygłoszone, względnie 
będą mogły ‘być wygłoszone w streszczeniu, 
wszystkie jednak będą wydrukowane w całości 
w pamiętniku Zjazdu.

Opłaty przewidziane są tymczasowo w wysoko
ści 10.000 mk. od uczestnika, oraz po 6000 mk. od 
oeób towarzyszących. ■

Osta-teczma wysokość opłai będzie podana w od- 
powiedzi na zgloezeoia.

Szczęść Boże! . „  (1274)
Prezes Komitetu Wyk.: Stanisław Rażniewski.
Sekretarz Komitetu Wyk.: Zdzisław Piotrowski

Gzy Polska będzie o d iz u m ł a  s  bież. reku
Słód #ęn ił?

Pytanie to — pisze inż. J . Kiedroń w tygod. 
„Przemyał i Handel" •—■ P° przyłączeniu G. 
Sląaka dc Polslo, wydawać się może parado- 
ksalnem. Otrzymaliśmy ca  G. Śląsku do naszej 
dyspozycyi około 26 milionów ton węgla, co 
gdy wliczymy do produkcy. kopalń krakow
skich i dąbrowskich, daje razem około 34 mi
lionów ton  - wobec zapotrzebowania całej
Polski, wynoszącego m-jwyżej 20 milionów. 
I  jeszcze mielibyśmy się os- brak węgla uskar
żać?

W rzeczywistości pomimo produkcji węgla, 
przewyższającej w znacznym stopniu zapotrze
bowanie Polski, należy Bię liczyć z tem, iż już 
jesienią, a  jeszcze w wyższym stopniu w zimie, 
może się nam drfb odczuć dotkliwy brak wę- 
gla, —  o ile ze strony konsumentów tak  wiel
kich, jak  1 małych, tak zakładów przemysło
wych, gazowng miast, jakoteż osób prywatnych 
nie poczynione zostaną natychmiast kroki za
pobiegawcze.

Nie trzeba się bowiem łudzić. Węgla mamy 
w kraju dosyć, nie posiadamy jednak środków 
transportowych, by go w każdej chwili i w ka
żdej porze roku dc miejsc zapotrzebowania 
przewieźć. Koleje polskie nic przygotowane 
do tego, by cąłą produkcyę G. śląska, a  nawet 
choćby znaczniejszą jej część módz przetrans
portować. Zamało mamy IlniL łączących Polskę 
ze Śląskiem, a t,e nrtryye. które oosiedamy, nie 
są należycie rozbudowane, by podołać tak  zna
cznemu zwiększeniu się transportów. N ieu ą  do

N a u k a ,  l i t e r a t u r a , s z t u k a .
„MŁODY ROBOTNIK". Czasopismo polskiej 

młodzieży nracującej. Miesięcznik, wydawany 
w Warszawie. Zeszyr 4-ty.

Bardzo pooiesząey objaw mamy do zanoto
wania. Polska młodzież pracująca wydaje w 
duchu katolickim  1 szczerze narodowym (co 
zawsze na jedno wychodzi) swoje własne cza
sopismo od paru miesięcy. W szeregu pełnych 
zapału artykułów  propaguje ono ideę przebudo
wy kraju na niewzruszonych podstawach pra
cy i cnoty, a  to  zapomocą związków społe
cznych. Treść jest doborowa i prawdziwie zaj
mująca. Tekst urozmaicają ilustracye, a  mia
nowicie portrety dygnitarzy bolszewickich, da
jące ich wierną duchową charakterystykę.

austryacka utrzymuje się mniej więcej na  nl* 
skirn poziomie szacowania z dni ostatnich  ̂
Zwyżka dolara i  korony czeskiej wzmogła am 
dzisiaj, natom iast kurs marki niemieckiej uległ 
dalszej zniżce.

Akcye bankowe i papiery procentowe bea| 
nabywców i  zainteresowania.

Ruch m  rynku efektów przemysłowych, gótV 
niczych i handlowych ożywiony, z powodu zla*, 
ceń zakupna zamiejscowych na akcye fabryk 
ćzne i górniczo, byłby znaczniejszy, gdyby nie 
dawał się uczuwać brak płynnej gotówki na 
miejscowym rynicu. Nabywano: Zieleniewss*
(zwyżkowo), Cegielski (zwyżkowo), Tepege^ 
P. T. E . (zniżko-wo), Trzebinia żelazo (zwyźk.), 
Siersza górnicza (sdne). Polska Nafta, Parowo
zy, Ćmielów, Górka (silne). Wiele gatunków  
akcyi poszukiwano, lecz dla b ra tu  podaży dH 
transakcyi nie doszło.

Szacowania środowe wyrosiły: dolary amet< 
8700 m , dolary kanad. 8300 m_ funty sztedw 
38.000 m., franki szwajc. 1600 m , franki frane, 
695 m., franki belg. 630—640 m, liry 360—« 
365 m., leje 50 m., floreny holend. 2800 m., 
korona szwedzka 2141 m., korona duńska 1754 
m., korona norw. 1399 m., korona czeska? 
295—300 korona węg-. 5 m., korona nicm.-
anstr. 9 i pól feniga, m arka niem. 6  m. 10 feuj

Przekazy: Da Berlin 6 m. 40 f., do 6 m. 70 
na Pragę 395 m.. na  W iedeń 10 i pół feniga. --4 
Ruch praekazowy słaby.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 23 sieronia. P. A. T. Za 100 kg. ży ttr

małopolskie 17500—17700, tranz. 1760C, jęczW 
mień małopolski przemiałowy 18300— 18800*' 
tranz. 18500, owies małopolski z  r. 1921 —4 
22500—23000. tranz. 23000, owies małopolski) 
z r. 1922 — 21000—21500, tranz.' 21500.

Popyt za zbożem twardcm, owsem i mąkąt 
po wysokich cenach, przy znacznej podaży* 
Tranzakcye w życie po 17600, jęczmieniu prze* 
miałowym z r. 1922 po 13500 i owsie z r. 192f 
po 23000, a z r. 1922 po 21500.

Tendencya zwyżkowa. Usposobienie rezer
wowane.

w y k a z  m i n r  w  k b a k o w ie
z dnia 23 sierpnia 1522 r. L-

ldch plemion. Żydzi są rozbójnilfami naszych tego przygotowane główne dworce na granicy 
czasów, istnemi krukami. Może nieźle byłoby J Śląska i P o lsk i w Dziedzicach, Oświęcimiu, 
przenieść ich z prowincyi pogranicznych i  ro*-/.Szczakowej, Sosnowcu, Herbach i z tcco powo-

TELEGRAMY.
Rabunik po kościołach kstulickich.

Lwów. (A. W.) Nas* korespondent ■ pogra
nicza nad Zbruczen donosi że wobec kościo
łów katolickich na Ukrainie stosują sowiety 
nadał -ostre represye. Ostatnio zrabowano po
wtórnie kościół w Barze i Komarówce, skąd 
zabrano wszystko, nawet ławki kościelne. Ra
bunkiem kierował komisarz sowiecki Zahor- 
niak. Wobec księży katolickich zastosowano 
represye i  aresztowania, zarzucając im bezpod
stawnie podburzanie do akcyi powstańczej.

PRZEŚLADOWANIE LUDNOŚCI POLSKIEJ.
Lwów. (A. W.) Korespondent nas* s pogra

nicza nad Zaruczem donosi, że ludność polska 
na Ukrainie doznaje ze strony sowietów bez
względnego prześladowania. We wsi Komarów
ce, w  rejonie Baru, oddział sowiecki areszto
wał bezpodstawnie 70 chłopów polskich, za
rzucając im szpiegostwo i agitacyę na rzecz 
P o lsk i Ośmiu włościan rozstrzelano zaraz po 
aresztowaniu.

Sowisty sdsskfe ogłosił) aiezależBsść 
od MQ8kwj.

Bordeatra. P. A. T. (Radio). Sowiety odesfcłe 
ogłosiły niezależność od Moskwę?. Całe wybrze
że od granicy rumuńskiej łącznie z  Krymem 
zestało podporządkowane Odessie. (Potwierdze
nia tej wiadomości z innego źródła rodakeya 
P a ta  nie otrzymała).

Z powstania irltRdzkiegc.
Londyn. (A. W.) Powstańcy Irlandzcy wysa

dzili ostatnio w powietrze most kolejowy w 
Current, przerywając w ten sposób linię kolejo
wą z Traiae do Killarney. Dwóch sanitarynszy 
armii regularnej, k tórzy przepływali rzekę na 
łodzi w poszukiwaniu rannych, celem przewie
zienia ich do Kill.arney, powstańcy przyjęli sal
wą karabinową. Obaj sam arytanie zostali za
bici/

Zamarlawanie szafa rządo.
Londyn. P. A. T. (Hawas). Michał CoIBns, 

szef prowizorycznego rządu irlandzkiego, zo
stał zamordowany z zasadzki w Bandon w fcr.
Cork.

Wiadoaości gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.

Usposobienie środowego zebrania giełdowego 
dla walut obcych i dewiz było silne. Temdencya 
kształtow ała się zwyżkowo dla dolarów, fun
tów szterlingów i w alut zachodnich. Kum w a
lut skandynawskich niecę osłabł, korona niean.

W a ln ty  1 d e w i a j t
Dolary S t  ZJ. • . «

r k«nad?Jikte • • • >
F ra n i i francuskie • • •

.  belgijskie • • • .
* iz w n jc a r ik h )  • •  • a

Ftfuty Bzteriingi i . .
Marki niemieckie • * • *
Korony a ire try fick le  » «

m o-slowa(dd« • . «
.  WfgieraUie . ; »
« w rredzid* .  • * _ •
a duńskie 4 . • «-
m norweski# . i #

L al r tn a o ć s tr ie  .  r ' * .  0
Liry w toak ie  « * .  f
Mark! fiAskle . . Z . • »
Ff*reny holenderskie « *
Robie carskie po 500 rb. , » l

a dumskie , 10O t , # r
I .  „ 1000 .  * .

A k e y e  b t m k o w t t
| PoUki Bank Prrerayltowy .
|B ank  Hi polećmy . . . .

M Małopolski j
JZlemsk Bank Kredytowy 
| Powszechny Bank ltiedytow y 8  A. 
j A ke B«mli Z-wią*kowy I—V u I Bank Kom ereyalny  I—I V 
Bank Ziemski dia Kreeów, Ł rio o ł 
Bank Mandłnwy w Wareeawie • 
Bank Kredytowy w W arszawie 

[ Bank Związku SpOłek Zarobkowych 
I Wiedeński Bank Związkowy . 
,Merknr* T. A. Bank i Kantor wym.

A k c y e  T o w . h a u d l*  S p r z e s u
! Połakie Tow. handlowe I i IV em.
| F H bor Bp- a  h .-p rz . Ł . J .  B o ik o w ak l 
i H an d lo w a S p ó ik a  a k c . „■‘jn p e z "  
j-:łP h a lm a ,  (M ag. B , J a w o rn ic k i)  M l .
' .Polski Olcb- Tow. transporL=handl.
■ C. Hcrtwig, Dom ekap.-han, Poznań 
i Żegluga Polska . . . .
| Warsz, Tow. ake. H andini Żeglugi, 
i Zieleniewski « .
J Warsz. 8p. ake. Bad. Par. I, - łtl. om. 
JH. Cegielski, fabr. mnszjn  Poznań 
Potęga Tow. poi. fabr. h u ty  źeL 

| „Lemiesz- fabryki maszyn rolu. 
Trzebinia tabr. maaz. inarz. rolo. 4em 
Załady amunicyjne ,PocUku 
Huta żelazua, Kraków 

! W, K ncharskl fabr. w yr. metal* 
j Uerzfeld-Yiclorius, odł. te ł. iem alj.
; ,Antomotoi’* fabsylra samoclioddw . 

Pahr. Portland-Cemeuta, Bzczekowe 
.Górka- fabryka cementu 

j Gal. akc. Zakłady Górnicze Siersza • 
„Tepege- Tow. dla przede, górnie*. 
Ska akc. przem.uai. I «zazów ziemn. . 
Karpackie Towarzystwo naftowe . 
Akcyjtnc Tow. naftowe „Oaiicya- 
A* T. dla przom. oL ak e i (<L D Fanto) 
Polska Nafta . . . .  
Blektiownia w Sienzy n i .  em.

I .O ilcos “T. A . . . .  
J.Peiet** Powoseolme zakłady bndowL 
I F abrykr przetw, tfaszo . rr TntebiM 
Krakoe’ Z |edn. fabr.prr.etwor. wyek. 
Fabryku porcołany w Ćatetowio,

| Fabr. i Raf. c o irn  w Cbo&orowfe 
ake* E^ektr. Okręg, w Siocazy

'rfłtag.j ińtia Strrasah?
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KURSA.
Z a ry c i  P. A. T. Zamknięcie giełdy. BerbY 

G.381/., Bolaiidya 204.40, Nowy Jo rk  524.50, 
Londyn 23 40, Paryż 41.75, Medyolan 23.55, 
Bruksela 39V., Kopenhaga 113.40, Sztokholm 
138’/*, Chrystyania 91, Madrj-t 81.95, Buenos 
Aires 191, P raga 17.90, Zagrzeb 150, Sofia 
3.12, 'Warszawa 0.061+ W iedeń 0.00’+  juistr. 
korona stemplowana 0.007/*.

W arszawa. P. A. T . Milionówka trans. 1585—i 
1595. W aluty: Dolary Stanów Zjean. trans. 
8625—-S775— 8375, sprzed. 8695, kupno 8655; 
dolary kanad. trans. S600—8620— 8625, sprzed ’ 
—; franki belg. trans. 650—660—-655, sprzedał 
657, kupno 653; franki franc. trans. 692; marki 
niem. trans. 6.90—7.00—6.90, sprzedaż 6.85i1 
kupno 6.25. | ,

N A . 3 I S j L A N i ,

» a ii
Encyklika papieska s dnia 15 maja I

opracow ał J a n  P u c h a ł k a ,  
prezes chrzęść, zw iązków  zawód o wy cł

Cena 240 Miq>.
Zamówienia, przyjmuje: Wydawnictwo , 
błioteki chrześcljańsko-społeemej", Krak 

Andrzeja Potockiego 11.



 -- \*V  ' „Bi/oa NARODU"

^CkWTK PEHOAUD.

Ukaranie Intruza.
9 p rzek ład  Marji Bogdaniowej).

Pary małżeński© z  dzielnicy Jaskóliny, 
Jsachęcsone przykładem starej pracownicy, 
łde traciły czasu. Co chwila jakiś samczyk 
czy samiczka ukazywały się, bijąc skray- 

j®ami pizod gmazćEriem. z dzióbkiem peł
nym' etoępków. wełny, lub najeżonym 
Mźbłom słomy. Składały to  wszystko wc 
Wnętrzu, by w pierwszy dzień deszczowy 
przebrać, wycsesać i -ułożyć w inięciutki 
materacyk, chroniący mała pisklęta*

Wszystkie ptaiki ókoJtozne, rody zięb, 
szczygłów, klany osiadłych wróbli oddawa
ły się tej czarującej robocie z tem samym 
zapałem. Wszystkie jakby pod działaniem 
odwiecznego nakazu, wydanego w zaraniu 
ńwiata, uganiały, to  tu , to tam1, uzbrojone 
w chyże skrzydła, by nagromadzić potrze
bne do budowy gniazdek materyafy.

iV.
Najmłodsza para z klanu Jaskóliny, mło

dziutkie małżeństwo, miteszikają-ce koło 
muru, słomy i wełny na gniazdko, okazy- 
okna, wychodzącgo na wschodnią stronę 
nieba, wyfrunęła jak zwykł© rankiem 
* gniazda i kierując się radami prababci, 
poleciała, szerząc po drodze spustoszenie 
wśród chmur komarów, — ku dalekim pło
tom, kędy owce przebiegając pospiesznie, 
zaczepiają swe runo o sieć kolczastą krza
ków, obrastających ścieżyny.

Młodzi małżonkowie obarczeni strzępka
mi wełny, powracali właśnie, oznajmiając 
sąsiadom radosnym gwizdem o swem powo
dzeniu. Przed wązkicm przesmykiem wej
ścia zatrzepotali skrzydełkami. Wtem j a 
kaś szara głowa, uzbrojona w mocny dziób 
wychyli!?, się z wnętrza, wzbraniając wstę
pu prawym właścicielom.

Obie ptaszyny nie mogły w pierwszej 
chwili uwierzyć w podobny rabunek. Zażą
dały z powrotem^ swego gniazda, i  zaczęły 
krzyczeć z całych’ sił w nadziei, że zawsty
dzą wróbla i skłonią go do opuszczenia 
skradzionego mieszkania, które nie należało 
do niego, o czem wiedział dobrze cały ród 
skrzydlaty. - ,,

Ale mały łobuz’, ufny wi korzystną sytua ■ 
eyę, zadowolony a tego urządzenia, które 
zwalniało go od pracy nad gromadzeniem 
pod belkowaniem dachów, łub w szparach 
wał wyraźnie całą postawą że nie myśli 
opuścić posterunku, zdobytego podistępem 
i gwałtem. Suche, krótkie jego okrzyki, 
brzmiały jak energiczny protest, choć w; głę
bi ctrnł, że naruszył prawo. ;<,,....

Na krzyk młodego małżeństwa nadbiegły 
wszystkie pary sąsiednie; przyfrunęła także 
pani Jaskólina z mężem. Cały klan wiosko
wy zgromadził się przerażony, oszołomiony 
tym wypadkiem, któremu podobnego nie' 
pamiętali najstarsi członkowie plemienia. 

Długo, długo latało plemię cale to  tu, to 
tam, najpełniając powietrze krzykami wście
kłości i  zdumienia, pocieszając się nadzieją, 
że rabuś osamotniony w swym okopie, od
leci dobrowolnie, zmuszony do tego przez 
głód i pragnienie. Nie brały jednak w ra
chubę, przebiegłości złodzieja. Zaledwo sam
czyk, zdobywca szańca, poczuł głód, wyda 
wał ostry krzyk, który dobiegał widocznie 
do uszu samiczki, bo nadfruwała ona na
tychmiast z napełnionym żołądeczkiem, 
przedzierała się bez wahania' przez zastępy 
oblągającyeh i zuchwale w oczach jaskółek, 
zajmowała miejsce wspólnika, który odla
tywał, by, z kolei zaspokoić głód w ogro
dach sąsiednich i  ugasić pragnienie w po- 
blizkiej kałuży.

Gniazdo było nie do zdobycia. 'Jaskółki 
poszły za radą Jaskóliny i pofrunęły na 
rynnę kościelną, by tam spokojni? omówić 
ten dziwny wypadek — i powziąć jakąś 
deeyzyę.

Żadna

atós 215 sierpnia 1922 raka.
----------------------- *------ -------- - ■ ii wir rnwą

ustronia.
■«** Kr. TT.

z tych’ spokojnych pracowniczek, 
źle uposażonych do walki, zamiłowanych 
w przestrzeganiu zwyczajów i tradycyi, nie 
pomyślała, nigdy o przywłaszczeniu sobie 
cudzego domu, żadna też nie przypuszczała., 
żq ją  może coś podobnego spotkać. To też 
w szczebiocie i pogwizdach1 jakie rozlegały 
się na naradzie, czuć było niewymowne zdu-r 
mienie i  popłoch. Nadewszystko jednak nie 
można^ było pozostawić skrzywdzonego 
małżeństwa bez mie^zfeaima, temj&jdźiej, że 
już powszechnie oczekiwano pory składania 
jajek. Cała1 kolonia przeto pożtanotwifcłi soli
darnie ponieść skutki rabunku i zbudować 
nowe gniazdko.

Zabrano się więc be® zwłoki do dzieła.
Dzień upłynął pomyślnie i spokojnie.

Ale już hggojutrz, podefcas 'gdy ruchliwe 
jaskółki zajęte były praicą, inne wróble, uj
rzawszy tak  znakomity skutek zamachu, 
wykonanego przez dwoje współbraci, po
stanowiło pójść za tym przykładem; I  oto 
sześć rodzin jaskółczych zostało nagle wy
zutych z ognisk domowych a  taklcm stara
niem urządzonych.

Wobec tego macał Zofetela 'zawieszonai
Jaskólina pełna oburzenia1, podniecana 

żałosnemii skargami! obrabowanych', posta
nowiła mężnie zaatakować napastnika i si
łą  wyrzucić go za, drzwi. Ale pracowita ro
botnica. o delikatnym dzióbku, została mo
mentalnie odepehmęta peteżnem uderze
niem drióba przez tryumfującego rabusia, 
który za osłoną murów, tdioianyeli, drwił 
z wszelkich ataków.

Tego było zawiele. Zwołano nową naradę 
w  czasie której, wśród lękliwego szczebiotu, 
rozlegały sto też głosy zwiastujące wście
kłość i zemstę. Biedne, wydziedziczone ple
mię nie chciało zrezygnować ze swych gnia
zdek. Nie mogło narażać na zimno i deszcze 
dolikatnych jajeczek, które już nosiło pod 
sercem, nie chciało także porzucać tego

. w którem ujrzało światło dzienne 
i które kochało. ‘b

Należało suroiwó ukarać intruzów. Ale ta 
rzęsa, slrązydląta nic posiadała ni szpoinów 
jastrzębich, ni dziobów kruczych, ni zębów 
białych!, fw! które zaopatrzone były kudłate 
czworonogi1, ujadające ptod! oknami.

Hemię to miało tylko rozwinięty instynkt 
budownictwa; i  doskonałe poczucie Icon- 
sbrukcyi. Te zatem walory postanowiła 
wlprowadiaić w  grę Jaskólina, by ostatecznie 
uporąc się z  rieprzyjac-ielc.m 

Natyciimiast zrozumiano plan,
Jaskółki:, poc. przewodnictwem' babci, 

która je  wiodła do boju, pofrunęły nad wo
dę. Zbiorałyuchyżo glinę, maczały) pazurki 
w przelocie w  wodzie poidła, al pętem 
z wielkim łopo 1 em skrzydeł niosąc w! daiób- 
kach i  łapkach’ muł, zjawiły się przed 
gniazdkiem, by  zalepić otwór i żywcem za
murować rałJus&M. który pierwszy zawła~ 
dnąl ich dobrem.

y i .
Z łdOzmlemą gałą rzuPierwsza Jaskólina. 

piła rozrobioną wodą daiwkę‘taułu w  oczy 
intruzowi1 i oślepiła go. Następnie’ inne bez 
przerwy z  pośpiechem1, rzucały na zrąb 
gniazdka zawartość dzióbków, łapek i gar- 
dziołków. Zawairtość ta  spadała jak  deszcz, 
jak grad, nagromadzała się, zmniejszała 
otwór, który w jednej chwili stał się nio do 
przebycia, 1 ' n v:..-bglr^

Wróbel oszołomiony z początku nic nie 
rozumiał. Po oliwili jednak spostrzegł, że 
otwór się zatrważająco zmniejsza i usiło
wał uciec.

Było już zapozna.
. Pc czuł, 4e jest zewsząd' osaczony. Tylko 

jeszere niewielki koniuszek dzióbka wysta
wki przez mały otworek, a  ciągle znoszony 
i ciskany muł, brudził go, oblepiał, narastał 
na nim i  spajał go w martwą całość ze- zrę
bem otworu.

Cofnął się w głąb prędko, prędko. Ostry, 
krzyk „ćwir, ćwk“, pełny przerażenia, oszar 
lały, wydarł się z tego gliniauego więzienia, 
jak  głos z za mogiły, a inne wróble, zgiom a 
dzone w poblizkich podcieniach śledziły, 
trwóż nie te zabiegi mścieielskie.

Otwór został bennetycznie zamurowany, 
ściany gniazda obejrzana drobiazgowo; naj
mniejsza szparka, nie uszła uwagi czujnemu 
oku mścicielek.

Więzień wewnątrz .grobowca, miotał się 
w ciemności, krzyczał, bił skrzydłami, kuł 
dzióbkiem na wszystkie strony. Ale nie 
ustąpiły muzy ped uderzeniami dzióba, — 
krzyk milknął, słabł, tracił pierwotną 
ostrość. Bicie rozpacza© skrzydeł zmieniło 
się w szelest cichy i niemal niepoehwytny, 
a  potem już żaden odgłos nio dochodzi) 
z szarego grobowca.

P tak uduszony żyć przestał. ______
Wówczas jaskółki z wielkim krzykiem1 

opuściły ten dom przeklęty, by, co prędzej 
gdzieindziej zamurować resztę rabusiów. Ale 
wróblo ostrzeżone krzykiem i znakami das 
wanemi przez świadków kary, przerażone li- 
Czncmi zastępami wrogów; i ich' poświstem, 
nie czekały nawet na ich zbliżenie, lecz sa
me pospiesznie opróżniły skradzione domo
stwa.

Wróble przerażono satmńfn widokiem sza* 
rego więzieniu, które pochłonęło ich* brata, 
opuściły ponura dzielnicę. Nikt ioh już 
w tym sezonie nie widział w tej okolicy.

Od tej pory Jaskólina. i jej współtowarzy- 
szki z JąsnyoH Gajów, uszczęśliwione z po* 
myślnie przeprowadzonej obrony ojcowizny, 
dumna, żo potrafiły ukarać skrzydlatych pi
ratów, zajmują co roku wraz z powrotem 
wiosennego słońca swe mieszkanka w cichej 
wiosce nawpirost glinianego grobowcu, 
w którym rabuś spi snem wiecznym.

KONIEC

P rze w o d n ik p rze m ysło w o -h a n d lo w y.
Dla pan! Dia paft!
Na składzie: Suknie, pła
szcze, kostyumy, swetry, 
szale, bluzy, pończochy, 
stroją kąpielowe, reformy, 
skarpetki dla dzieci, su
knie domowe, szlafroczki, 
N a J te n le J  b o  p r y  w o ln ie .  
Lokal o tw arły  cały dzień. 
Przy Magazynie znana 

pierwszorzędna pracownia 
okryć damskich. 6S3

D ziś! d la  k ro je n ia  form  
r.a  o k ry c ia , p u k n ie  e tc .

Kraków, Fiorjańska 24. H. p.
fro n t

Jó z e f  G a łazk a .

e =  i perC tam ez-ja =
Laboratorjumliosmetyczne 
Fritłiclr.sKi JEściiZiflSZC-k
UL. GRODZKA L. ii, 1 p. 
dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne.

W sisia dia pań !
Zakład krawiectwa dam 
skiego J. Kalafarskiego, 
Kraków, ul. Szewska 12. 
Fi c r ■w sz e r ze d r. i e wyko
nywa kostjumy, płasz
cze, spódnice, kostyumy 
aportowe i t. d. Ranieni 
p r z e j e z d n y m  uwzglę

dnienia.  S6ó

Pracownia tapioerska
w Krakowie, św Jana 
13. K. Wesołowski wy
konuje wszelkie roboty 
tapicerskic, posiada mt 
składzie sypialnie, oło
wiany, materace wio- 
_______ sienne. 867

& m u ®

£Sb."
Bmą: Bronisław K r a s ic k i
Kraków, ulica GJoębia 10, 8SO

Szwalnia bielizny 
„ R 0 ZA “

Filipa 23. wykonuje szyb
ko, elegancko i tanio 
wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres 

bieliźniarstwa. £63

„ G L G R J  A“
fabryka świec, wyrobów 
woskowych. Spółka z 
ogr. odp., S ław kow ska.

1. 11. ' 360

F ^ f s g r s i J ©
artystycznie wykończone, 
wykonuje po umiarkowa
nych cenach Zakład foto
graficzny ,M a r  ja*, Kra
ków, Szewska 20. 852

O t o m a n y
i łó ż k a  sk ła d a n o

z materacami 
w wielkim wyborze tanio 
do sprzedania, oraz 
przyjmuje wszystkie ro
boty tapicerskie PIE- 
CHOWICZ, Mikołajska 7 

(róg św, Krzyża). 617

dla pszczelarzy!
Miodarki podkurzacie, 
siatki i a twarz, kraty od- 
grodowe, klateczki na 
matki i zasawy — poleca 
Zakład konc. dia instaiacji 
wodociągów oraz Praco
wnia blacharska i przy- 

borów pszczelniczych
W .  f f i a w o ?

Kraków, ulica św. Toma
sza L. 2. 874

M t ó r a  z  P a ń
posiada w domu do na
prawy maszynkę do mięsa, 
żelazko, „Primus" ma
szynkę gazową lub noże 
do ostrzenia, oraz klingi 
do noży stołowych i inne 
reperacje, proszę się udać 
do pracowni J. Myszkow
skiego, ul.ea Dietlowska 46. 
Tamże znajduje się wielki 
wybór towarów stalowych 
i części składowych do 
powyższych przedmiotów, 

875
□ ooD oaoa□ □ aoaaaa
W ó zk i dziecince
odnawia precyzyjnie oraz 
wykonuje nowe J .  P ie -  
e feo w icz  w Krakowie, 
ul. Mikołajska I. 7 (róg 

św. Krzyża). 858 
o o n a o c n D a o a a o c o o

Związek krawców 
i krawczyń.

Mikołajska 13, Telefon 
3037. Zemóydenia wyko
nuje solidnie o 50% ni

żej cennina. 862

ZAKŁAD 
taplcersfco -dekoracyjny

najaj: mebli i wyrój kołder 
A. R y b i ń s k i  w Kralro- 
kowie, ul. Sławkowska 21 
Telefon Nr. 3468. 872

Ważne dia Panów
chcących golić się łago
dnie brzytwą! Celem prze
konania się proszę zwró
cić się do dobrego szlifie
rza p. Myszkowskiego przy 
ul. Dietiowskiej L. 46. Ja
ko fachowiec mogę zape
wnić, że posiadam na skła
dzie wielki wybór najlep
szych brzytew, scyzory
ków, nożyczek, maszynek 
do włosów po zniżonych 

cenach. 876

BIURO M IERNICZE
Inżyniera Arłura 0 rumowie; a

Rządowo upow. geometry 
w Krakowie, Grodzka 26

Tel. 344t 
przyjmuje zgłoszenia na 
parcelaeyę, komasację, ni- 
welacye, odgraniczenia i 
wykonuje plany, projekty 
z ważnością dla sądów, 
wszystkich władz admini
stracyjnych i Urzędów 

Ziemskich, 853 
Z głoszen ia  p isem ne 1 w yja
śn ie n ia  r.a prow incyę udzie la  

szybl.o i b ezp ła tn ie .

Kawiarnia Centralna 
Bolesława Górskiego,

w KRfiROWiE b!. Cunajewskiego L. 1. 
wydaje obiady od godz. 
12 do 5 po południu. 
Gabinety z pianinem, 
urządzone stylowo dla 
zebrań towarzyskich. Bufet 

obficie zaopatrzony.
850________

PRACOWNIA KRAWIECKA
S te fa n a  Mśeimifcń

w Krakowie, przy ul. Dłu
giej L. 24, pr/jmuje wszel- 
kiil zamówienia na sezon 
po bardzo przystępnych 

cenach. 870

Józef Rzeszot
krawiec cywilny i woiskowy 

w Krakowie, Dunajewskiego 7 
Wykonuje rohoty tak ze 
swojej, jak i z dostarczonej 
malerji. — Ceny przystę
pne. Wykonanie solidne. 

853

Zakład wulkanizacyjny
1 w y r o b ó w  { ja ra o w y c li

Sp, z ogran. odp. 
przy ul. Długiej 1. 16, 
zaopatrzony w najnowsze 
urządzenia techniczne, 
przyjmuje wszelkie na
prawy w zakres ten wcho

dzące. 884

PIERWSZE eORNGSLilSKIE

P O LS K IE  BIURO K E K S O W E
W  mlnutaod dworca

H o iK ae lsS y . 6 .
Załatwia wszelkie pośredaictwa przy kupnie, sprzedaży 

i zamiany majątków i realności.
Mamy sa sprzedaż: ilość domów handlowych, firm 

handlowych, gospodarstw i t. d.
Kupujemy także domy w Mało-P«lsce. 9S3

Banaś i Ska

H a  i p r s e d s i :
Gospodarstwo 120 mórg, w tem 20 mórg łąki, ziemia 
dobra, budynki i martwy inwentarz kompletne, be* 
żywego inwentarza, dom mieszkalny 2 pokoje i ku
chnia. Cena 9 miii. mk., oprócz tego ata ro iHe gospo
darstwa począwszy ed 4 milj. mb! 127;

'Inżynier © .  Poznsf?, ul. Jasna 5.

Cd dworca 10 nńnnt, przy moście łsatrainym.

N a jle p s ze

Miejskie Zakłady Ceremiczne, Kraków 14
polecają na sezon  b u d ow lan y

WAPRO SKALISTE
Z WAPIENNIKA MIEJSKIEGO W P0DG0RZU

d o  b ie len ia , 
budow y,

prsemtsfsłi:,
naw esu

oraz kamień, szuter, cegłę, cement, gips, 
papę dachową, dachówkę asbestowo- 

cementową i inne meteryały 
budowlane tylko naj

lepszej jakości, - '

przedwojennej jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj
muje zamówienia 

f c i i ia  tioo 
Istbiejąsa od t. 1308.

B ? s c i  F e S c z y A s k i t h  w  K ś I u s k u
F iija  P r z e m y ś l,  u l ,  K r a s iń sk ie g o  63,
Na żądanie wysyłamy cenniki darmo i oplainie,

Ę A H i l Ć A

U K N I A
8@f^is f2?Sfe© mk.

Wysyłamy wprost % fabryki piękną letnią
całą s u k n ią  trykot, nadzwyczaj praktyczną, nadającą 
się na każdą figurę, w kolorach: czarny, granatowy, 
bordo, fres, czerwony, lilia, różowy, niebieski, zielony, 
piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biały i t. d -  
najmodniejszy fascn, pięknie przytrana — *y,to  za

tnh.
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 

przesyłka na nasz rachunek,
Wysyłamy zaraz pocztą za pobraaiem (płaci się przy 

odbiorze).
Prosimy adresować:

J .  L y f e i i ®  -  L ńdś  4 ©
GEOMETRA RiąOOWO

przez UBtiiu;' IJrzcci Ztemski
J ^ d r ż e l o w s k l

v t Mśtscfeowfe, Z łam i K ie ieeK isI
Telefon własny Nr. 82.

W y k o n y w a :
parcelacje majątków, podziały spólnot po
miary lasów, spory graniczne, niwelacjo, 

tvizje sądowe i Ł p. 1025

“pgiAfeiom® p a p ie r y
łSa  wojskowe na nazwi
sko Kazimierz Kapusta, 
wioś Rybna, powiat Kra
ków, unieważnia się. 1272

gy?Ea« 2  wierzchowa, pół- 
bIŁ krwi, maści karógnła- 
dej (jabikowata) * kształ
tną strzałką na czoło, do
skonale ujeżdżona, nad
zwyczajnie bierze prze
szkody, szybka, spokojna, 
sdrowc nogi, silnie sbn- 
dowana, nadająea 6ię takża 
pod siodło damskie — do 
sprzedania. Zgłoszenia: 
Zarząd dóbr Stuposlany p. 
Lutowiska. 1273

s s s u k u je  sćq zdol
nego, wszeciistronnio 

w zawodzie obznajomio 
nego h 1 ci arztoi» k a  *fa- 
l e r a .  Miejsce do ou,ęris 
earsz. Zgłoszenia wraz t  
odpisami świadectw nad
syłać „Ordynacja Kobyl- 
aiki“ pow. Szamotuły Po
znańskie. 6)21

ag ro n o m  szuka dzier
żawy folwarku e bu

dynkami w Małopolsee. 
Stanisław Czermiński, Ho- 
siów, Otlynia. 1248

ST £ U S £ 2 Y  5KSTKU-. 
K7GSS. polak katolik 

bardzo sumishny, poszu
kuje lukcji od zaiaz na 
cały rok ewentualnie na 
kilka lat. Zgłoszenia z wa- 
1 uukami przyjmuje z grze
czności I)r. \Vilusz, adwo

kat Rzeszów. 128S

na lampy eie- 
ktryczne wykonuje. 

Formy z drutu można na
być Jagiellońska 12/11 pię
tro 3 drzwi. 11G3

*8? pow estu vsy$*zt£ti 
ślaw  daleką podróż odda 
się za swoją 1 0 -letnią 
dziewczynkę, sierotę, inte
ligentną z wyższej sfery, 
dobrą i rozumną, a!c_ tyl
ko bardzo zamożnej inte
ligentnej rodzinie, k;ór?.bv 
mogła ją kształcić, gdyż 
dziecko uczy się wzoro
wo i mogłoby służyć przy
kładem dla innych dzieci. 
Gdyby dziewczynka oaje- 
ciiąła, Musiałaby-przerwać 
naukę na parę k t. Bliższa 
wiadomość w Administra
cji „Głosu Narodu", uiiea 
ś\v. Krzyża 11. 1287
o a c D c n o a a a o o d a a D  
jES^toko dworskie co- 
G^a dziennie świeże, nie- 
zbierane od 10-tej do 12-tej 
ul. Gertrudy 1.4, suterycy,

F Ł A d M Y  1SCZIIE
od złożonych  oszczędności do naszej 
kasy na u m ów ion y  term in. N a żądanie 
w ysy łam y w arunki i  statut Spółdzieln i. 

ISfytwórczo-spożywcza Spółdzielnia
Ligi Konsumentów T-wa 680

PiOZWOJ w WARSZAWIE 
ft&cfiiSaf w Kr®k®wSe, Garncarska 7 Tel. 3544

Książnica Polska T. N. S . W.
Luróui Czarnieckiego 12. Warsza.va Rowy Świat 59

poleca

Feliks Wiliński
dyrektor fiys Polskiego Banku Priemystcwego 

v i S o s n o w c u

kompemdjani interesów i techniki bankowej
(str. 336 i liczne tablice).

I5o nateycSa w k ażd e j k s ię g a rn i.
1007

:3 C I !

wililśnowa, rogożynowe, pedigowe, g  na papier, gaianterję koszykarską,

KASETY i TAGKf RAFIOWE Z  WYROBY Z RAFIS
r z e ź b i o n e  S S a t i k !  w  c S r z ę w ia

w o«fo ostfflEiywa S4T1 P P fSJ W  z zakłła«fu 
w s r ^ ^ z e  L’^  I  f L  a  w  „ ^ O L d f i i c A "

„ I f f l L S U  S Z T U K I  w  Iś t r a k o t s ls
|J ui. Sspiiiaiaa L. 4$. (vis S sls feawu Miejski«so>

Cony koiihcżthcyjite najniiszei iu ;

Zakład Kredytowy Miast Małopolskich
g u N K  d e w i z o w y :

= =  K r < iS t6 « r , R r r .e f s  3 4 .  P a iu -s  S p i s k i

f l f tm  ntarłfBfcftTjiii zo sklepem w Ualwsrji żay o n i  p a r t e r o w y  ^ 0̂ ! ,  z ogródkiem,
i polem, dużą stodołą, nadający się na prowadze
nie interesu masarskiego lub gospodnio -szynkar
skiego, przy głównej ulicy wiodącej do klasztoru, 
z powodu wyjazdu właściciela jest do sprzedania, 

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczności: 
p .  T o m a s z  i  ta s z a ,  Kraków, ul. Kanonicza 11., 11 p .  J 

1 1 2 1

prsyisasaje whtń&y eia.-RsMaokl kils-fiąse — załatwia
w s s e S k l®  I s a n s k i s w s , —  p p a & k a a y  —  a k ^ e s S y t y w y  —

kupoio walut.
Żaklad ponosi a w ]as»7«n fu ^ u s z ó w  epfaSy stem plow e I pedatek  ^0»/O«towy.

----------------- Godziny kasowe od 9 — 1. = = = = =  656

W ^aw oa? w! gM t«łsfcwle Polskiej Bpółki prasowej N, H ^ T e k 3 a. «  R edatłor aaczeiny i odpoił. (Ił# M a t y a s i k ,  Drukaraia „Głosu Narodtł** jy, Kraktwi® zarzadeai Roaaana Ferfea.


